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GLOS WOŁYŃSKI
_ = = = = = = =  WYCHODZI RAZ NA TYDZIEŃ. — —

P F n H K C J A  w Ł u c k u ,  ul. J a g i e l l o ń s k a  60, o tw arta  codziennie od 5-ej do 7 - e j p o  południu. 
R D M 1 N I S T R R C J A  w  Ł u c k u ,  ul.  J a g i e l l o ń s k a  60, o tw arta  codziennie od 10 rano do 3 po pot.

1 ° d  5 K f l  N ° T  O  R7 Y * ' e« R ó w n e m ,  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w l u ,  S a r n a c h ,  O . t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o d z i m i e r z u - W o -  

ł y ń * k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .  _ _ _ _ _

Przem ysłowo - Handlowe Towarzystwo

„ P O L K O P O D O L ”
SP. AKC.

W a r s z a w a ,  K r a k o w s k ie - P r z e d m ie ś c ie  Nr. S. 
Telefony: 244-90 i 173-81. .

I t e m  i narzędzia rolnicze, m aterials budow lane, nasiona, a i U M j  tecbnicm e, m aaalaktiiia .
W szystko dla p r z e m y s łu ,  r o ln ic tw a  i gospodarstwa dom ow ego.

Adres telegraficzny: „ P o l k o p o d o l “.

O D D Z I A Ł Y :
R ów ne. CENTRALA: Szosow a 11.

Sklep: Szosow a 75.
Skład: Szkolna 11.

Łuck. Biuro i sklep: Jag ie llońska  44.
Składy: Jag ie llońska  34 i 115, oraz 

Bernardyńska 2.
D ubno. Biuro i sklep: Gen. Aleksandrowicza 4.

Skład: Pocztow a 2.
K orzec.  Biuro i sklep: Kościuszki 68.

Skład: PI. Rynkowy d. Epsztejna.

K rze m ien iec .  Biuro: Szosowa 217.
Sklep: PI. Rynkowy, d. Wajsberga. 
Sklep: Licealna, gmach Liceum. 

O stró g  Biuro: Dubieńska 20.
Sklepy: T atarska, róg Wielbowieckiej 

i Nowe Miasto, G rzegorzew ska 16. 
Sarny. Biuro i sklep: Handlowa 30.

Składy: Leśna 9, Barmacka 20. 
W łodzim ierz. Biuro i sklep: Kolejowa 26.

Skład: Malo-Lucka 40.

LWÓW. Kurkowa 63.

Przedstawicielstwa:
KRAKÓW. Studencka 27. POZNAŃ. Popliński-ch 1. 111.

4 7 7 - 0 - 3

Kilku te renów  SIANOZĘĆ,
OBSIEWÓW NA PNIU,

OBJEKTÓW  LEŚNYCH,
MAJ. ZIEMSKICH,

MŁYNÓW WODNYCH
 POSZUKUJE ZARAZ K oncesjonow ane przez M inisterstwo Spraw W ewnętrznych

B i u r o  Z le c e ń  M I E C Z Y S Ł A W A  B I E L I Ń S K I E G O
_  _  _  — WE WŁODZIMIERZU, UL. FARNA 20 1. 30. -  -  — —
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vj k j  o  w c  i  n  o  Pi r Nr.

Swój do swego po swoje!
Oto hasło w myśl k tórego każdy uczciwy polak chrześcijanin czynić wi­
nien. Popierajcie handlowe placówki polskie a taką na Podlasiu jes t

Podlaski Dom Handlowy
w B ia łej  Podlaskiej, ul. Brzeska 22
który kupcom i ko op er a t yw om  polskim wszelkie towary jak kolonjalne, 
spożywcze,  gospodarskie ,  mydlarsko-perfumeryjne ,  manufakturę  i galan- 
................................ter ję dos tarcza  na dogodnych  w a r u n k a c h . .........................

Chcąc przyjść z pomocą w ogólnym obecnie braku gotówki 
użycza odpowiedniego na dogodnych warunkach kredytu.

Sprzedaż detaliczna w —

Bazarze Uniwersalnym
ul. Reformacka Nr. 6.

498— 1—1

Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół” w Łuckii
podaje do wiadomości  wszystkich instytucji społecznych,  że chcąc przyjść im z p o m o cą  przy 
wynajdywaniu  źródeł dochodu b ę d z i e  O O O n n  n i /  A/\1P IQkM 
O  O  O  ods tępowało  w środy, soboty  i niedziele r i l  l \  l \  J M  1 EL J  O l \  1 
z tern, że dochód z bi letów wejściowych będzie należał całkowicie do Towarzystwa „Sokół" 
i——' które daje za to muzyką. r==—i t= = - i i- — i

Wszelkie zaś inne dochody jak z poczty  franc., loterji fantowej,  sprzedaży kwiatów,
bufetu i t. d. należą do instytucji  urządzającej zabawę.

Zwracanie się do T-wa „Sokół" o ods tępowanie  parku na innych warunkach uwzględniane
nie będzie przez wzgląd na po trzeby materjalne,  dla których „Sokół" powziął  myśl wydzier­
żawienia parku.

Zarząd T o w a r z y s tw a  G im n as ty c zn e g o  „ S o k ó ł ”
506 - 1 - 1  w ŁUCKU.

i—  Zaprojektowanie utworzenia „Związku Oficerów Rezerwy Wojsk P o l s k i " .  —
...........................................W celu zapoczątkowania  Komitetu Organizacyjnego - - - - - - -

„Związku Zdemobilizowanych Oficerów W ojsk  Polskich”,
wzywam wszystkich oficerów rezerwy,  urzędników wojskowych, chorążych i podchorążych,  
którzy posiadają d ow ody zaliczenia ich w skład rezerwy i życzyliby sobie do związku 
teg o  należeć, do staw ien ia  sią w P. K. CI Łuck w dniu 26-go czerw ca 1922 roku 

.o godz. 18-ej m. 30 celem : - - ' - ........................................................................................................
1) z a p o z n a n ia  s ię  ze s t a t u t e m  „Zw iązku O fice ró w  R eze rw y  R z ec z y p o s p o l i t e j  P o !sk ie j“;
2) z o rg a n iz o w a n ia  k o m i t e tu  o rg a n iz a c y jn e g o  z d em o b i l izo w an y c h  o f ice ró w  i ró w n o rz ę d n y c h
Przy w e jśc iu  na  to  z a p r o j e k t o w a n e  z eb ra n ie  n ie z b ę d n y m  b ęd z ie  w y le g i ty m o w a n ie  się  w s p o m n ia n y m i  

w yżej  d o w o d am i.
U p ra sz a  się  o  ro z p o w s z e c h n ia n ie  n in ie jsz eg o  w śró d  zd em o b i l izo w an y c h  o f ice ró w  i ró w n o rz ęd n y c h .

(—)  Teleżyński 
Pputk . i K m d n t  P. K. U. Luck.
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Kiedyż—koniec?
Drugi już tydzień mija odkąd trwa ostatnie 

(x— z rzędu) przesilenie gabinetowe.  W pierw­
szych dniach po jego objawieniu się, zamiast  
przyjąć fakt dokonany do wiadomości  i przy­
stąpić do szybkiego utworzenia gabinetu,  za­
s tanawiano się g łęboko nad przyczynami  d y ­
misji rządu. Żądano wyjaśnień od p. Pon ikow­
skiego i od naczelnika państwa,  a r ów nocześ ­
nie wysunięto  pytanie,  czy naczelnik państwa 
miał prawo udzielić dymisji  gabinetowi , jakby 
zapominając  o tern, że zanim dymisja była przy­
jętą zos tała ona  formalnie przez us tępujący 
qabinet  zgłoszoną.  A skoro  raz została zgłoszo­
ną, to wolno było przecież naczelnikowi p ań ­
stwa, według swego uznania,  ją przyjąć lub 
nieprzyjąć.

Nie pomogły wyjaśnienia dane sejmowi 
i przez naczelnika państwa na konwencie sen- 
jorów w dniu 8 bm. i przez p. Ponikowskiego,  
nades łane  na piśmie.  Sprawę wałkowano jesz­
cze przez dni kilka i dotychczas nie znaleziono 
wyjścia z ciemności,  w które popadnię to .  
Osta tn ie  zaś wiadomości  podają,  że teraz su­
werenny sejm zastanawia się nad pytaniami,  
zadanemi  preez naczelnika państwa:  1) co zna­
czy słowo: powołuje, 2) co znaczą słowa, na 
podstaw ie  porozumienia  i wreszcie 3) co zna­
czy słowo: sejm ?  1 to wszystko w chwili, k tó­
rą uznano za bardzo poważną,  w chwili, której 
pow aga właśnie stała się przyczyną dymisji 
rządu.  Doprawdy,  słysząc to i czyta jąc o tern 
wszystkiem,  przypominają  się mimowoli  owi 
sławni, historyczni mnisi greccy, którzy w chwili, 
kiedy Turcy wdzierali się już do bram Bi­
zancjum,  wiedli jeszcze zaciet rzewione spory
0 znaczenie kilku słów w dogmatach religijnych, 
zamiast  pośpieszyć z p o m o c ą  obrońcom mias ta
1 ojczyzny.

Tak więc po zgórą t rzech latach istnienia 
naszej tzw. „małej k o n s t y t u c j i  (uchwała se jmu 
z 20 lutego 1919 r., która,  dzięki przepisom 
przechodnim do us tawy konstytucyjnej  z 17 m ar­
ca, dotychczas nie utraciła mocy obowiązują­
cej), sejm zabiera się do auten tycznego t łuma­
czenia, co oznaczać ma słowo sejm ! Mógłby 
kto przypuszczać,  że to się robi ot  tak sobie,  
w sezonie ogórkowym, dla zabicia czasu.  J a ­
kież j ednak  zdumienie,  jakie przerażenie oga r­
nia, jeśli się uprzytomni ,  że to wszystko się 
dzieje w dzień po zebraniu się konferencji  
w Hadze i po  rozpoczęciu przejmowania  admi­
nistracji na Górnym Śląsku!

Ale czy tylko te  dwie sprawy naglą do za­
kończenia kompromitującej  zabawy? Czy niko­
go już nie zas tanawiają uchwały kongresu 
„Unji związków ligi narodów" w Pradze,^ lub 
zwłoka w wysłaniu komisji „Ligi narodów" dla 
urzeczywistnienia decyzji o linji demarkacyjnej

między nami  a Litwą, lub gromadzenie  się 
czerwonej armji nad Dnieprem?

Bezprzedm io towem jes t po  zgłoszonej i przy­
jętej dymisji,  tj. po  fakcie dokonanym,  zas ta­
nawianie się nad tern, czy naczelnik państwa,  
udzielając dymisji rządowi, jakkolwiek naj lep­
szemu ze wszystkich,  jakie dotychczas pos ia ­
daliśmy, pos tąpi ł legalnie, czy nie. Co się stało, 
to się nie odmieni.  Fakt faktem, że ogolna 
opinja uznała, że naczelnik państwa uważał, iż 
dotychczasowy gabinet  nie dość  poważnie oce ­
niał nasze położenie zewnętrzne  i nie dawał  
gwarancji,  że opanuje  wewnętrzną  sytuację  w o­
bec zbliżających się wyborów.  Zadaniem więc 
obecnie sejmu,  zadaniem najważniejszem,  na­
kazem wpros t  konieczności państwowej  jes t 
utworzenie nowego  gabinetu.

Wszelka zwłoka kompromitu je  nas za gra­
nicą, naraża na wielkie n iebezpieczeństwa 
w grze międzynarodowej i podważa podwaliny 
ładu, dobrobyty  (na giełdzie od 9 do 12 bm.  
marka  nasza  spadła znowu i to znacznie!) i roz­
woju wewnątrz.  Wielkim więc g łosem opinja 
publiczna całego kraju winna się zwrócić do 
sejmu z zapytaniem:  kiedyż zabawa ta się skoń­
czy?—i dom agać się bezwarunkowo . n a ty c h ­
mias towego utworzenia nowego rządu.

Dość już wstydu i dość obaw i niepewności!

Dojrzała myśl.
Myśl o konieczności poddania gruntownej 

rewizji naszej ustawy o reformie rolnej, uchwa­
lonej „byle prędzej" w lipcu 1920 r., dojrzała 
już w społeczeństwie  polskiem.  Mowa tu na­
turalnie o tej części społeczeństwa,  k tóra 
myśli,  obserwuje,  wyciąga rozumne wnioski, 
a nadewszys tko t roszczy się o przyszłe losy 
Rzeczypospol itej .  Nasza ruina ekonomiczna 
i gospodarcza  i nasz ustrój praworządny,  za­
chwiany w wysokim stopniu  przez us tawę  lip­
cową z roku 1920 i przez cały szereg wydanych 
na jej tle przepisów wykonawczych,  domaga  
się z całą mocą uzgodnienia tego zgubnego 
ekspe ry m en tu  socjalnego z podstawowemu za ­
sadami  naszej konstytucji ,  jako najważniejszego 
fundamentu  prawnego Rzeczypospolitej  i, z j esz ­
cze potężniejszemi  od prawa pisanego:  pr a­
wami życia i jego logiki.

„Strachy na Lachy",  pod wpływem których 
us tawa o reformie rolnej z lipca 1920 r. zo­
stała uchwalona,  to jes t groźba rewolucji so ­
cjalnej,nie może  w dalszym ciągu byc dro­
gowskaz em  naszej  polityki wewnętrznej ,  gdyz 
s taje się w gruncie rzeczy za tracaniem przez 
naród poczucia praworządności ,  jakimś za m a s ­
kowanym,  obłudnym bolszewizmem,  p ro w adzą­
cym pańs tw o  do ruiny gospodarczej  i f inan­
sowej i do  najgorszego ze wszystkiego zako­
rzeniania ^s ię  w naszym ludzie wiejskim wy-



m u s z a n i a  na narodz ie  bezpra wia ,  d o g a d z a j ą c e g o  
r zec zy wiśc i e  lub p o z o r n ie  je g o  bru ta ln ie  e g o ­
i s t y c z n y m  i p r z e c i w p a ń s t w o w y m  in te r e so m .

S p r a w a  p o w y ż s z a  nie scho dzi  t eż  ani na  
chwilę  z p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  s p r a w  n a j w a ż ­
nie j szych  i na jp i ln ie j szych  i j e s t  p r z e d m i o t e m  
c iągłych  r o zw ażań  na jp i e rw s z o rz ęd n ie j s z y c h  
u m y s ł ó w  w Polsce,  o raz  ciągle a k t u a l n y m  t e ­
m a t e m  nasze j  publ icys tyki .

Świeżo,  z n any  pr a c o w n ik  na po lu po lsk iego  
u s t a w o d a w s t w a  pol i ty cznego ,  p r o f e s o r  Wł. L. 
J a w o r s k i ,  wydał  o b e c n ie  n a k ł a d e m  „K rako w­
skiej  Spółk i  Wydawnicze j"  p r a c ę  p o ś w i ę c o n ą  
tej sp r a w i e  p o d  ty t u ł e m  „ P a ń s tw o  p r a w o r z ą d n e  
a r e f o r m a  rolna",  w której  nie ty lko  p o d d a j e  
k r y t y c e  na sz ą  r e f o r m ę  ro lną  i jej  d o t y c h c z a ­
s o w e  rezu l ta ty  we  w szys tk ic h  dz i edz ina ch  na- 
sz e g o  życia p a ń s t w o w e g o ,  lecz z a r a z e m  w s k a ­
zuje p o z y t y w n y  p r o j e k t  ro zw iązania  tej, na j ­
ważnie j sze j  i p rz ez  wsz ys tk ic h  uznane j  za 
ko ni eczną  r e f o r m y  soc ja lne j na je d y n ie  z d r o ­
wych i s łu sznych  p o d s t a w a c h  parcelacj i ,  o pa r t e j
0 d o b r o w o l n ą  u m o w ę  p o m i ę d z y  p a ń s t w e m
1 z rz e s z en ie m  właścicieli ' w i ę k s z y c h  i ś rednich  
m a j ą t k ó w  z iemskich .

Cały m a te r j a ł  u g ru p o w a ł  au to r  i w y d aw ca  
d o o k o ł a  s iedmiu  pu nk tó w :  1) P ie rwszy z nich 
d o t y c z y  s t o s u n k u  kons ty tuc j i  do  r e f o r m y  rol­
nej.  J a k  w i a d o m o  a r tykuł  99 kon s ty tu c j i  g w a ­
ran tu je  o b y w a t e l o m  ni en a ru sz a ln o ść  własnośc i  
o s o b is te j  — zachodzi  więc py tan ie ,  czy i jak 
na l eży  z n im po go dz ić  u s t a w ę  rolną  z 15 lipca 
1 9 2 0 ?  Jeże l i  zaś w y m a g a  ona  d op ie ro  u z g o d ­
nien ia  z ko n s t y tu c j ą ,  czy jej o d n o ś n e  nieuz- 
godnior ie  p r z e p is y  ob o w ią zu ją ?

2) Drugi p u n k t  je g o  p ra cy  d o ty czy  kwes tj i  
„ o d s z k o d o w a ń " ,  u r egu lo w ane j  w us ta wie  l ipco­
wej n a d e r  p r y m i t y w n ie  i bo lszewicko ,  a s t a ­
jącej  s ię o b e c n ie  — p o  uchwalen iu  kon s ty tuc j i  
m a r c o w e j — bard zo  c ie k a w y m  p r o b l e m e m  p r a w ­
niczym.

Muskuły czy mózg? 0
W czasac h  m a s o w e j  realizacji  socya li s tycz-  

nych  d o k t r y n  wolno m o ż e  nad u ż y ć  gośc inn ośc i  
c o d z ie n n e g o  p is m a  ce lem ich n a u k o w e g o  r o z ­
świet lenia.

A s u m p t  do  te g o  da je  n a m  pr aca  A. Lans-  
bur ga  ■), t w ó rc y  wyborn e j  nauki o pien iądzu,  
k t ó r y  w sk a z u ją c  na b ł ę d n e  te or je  p o w a g  n a u ­
ki ekonom j i ,  udowadn ia ,  źe właśnie  te  b łędy  
s t w o rzy ć  mus ia ły  w logicznej  konsekw enc j i  
t a k ie  d o g m a t y  jak: „własność ,  to  kradzież" 
a kapi tał ,  to  b e z p r a w n e  przyw ła sz cze n ie  nad-  
war tośc i"  (Marks) .

W s z y s c y  e k o n o m iś c i  obs e rw o w a l i  d o t y c h ­
czas zu pe łn ie  fa ł szywie .  I tak,  po ni eważ  wi­
dzieli, że ludzka  p ra c a  tw o r z y  dobra ,  k tó re  
się zamien ia  na  inne dob ra ,  równ ież  tw o r y  
ludzkiej  p racy,  p r z e to  głosili za sadę ,  że m i a ­
roda jn ą  dla s t o s u n k u  w y m i e n n e g o  tych  dóbr,  
to  je s t  dla ich ceny,  j e s t  p ra ca  w nich zawarta !

Z fak tu ,  że ludzie wy mi en ia ją  p r a c ę  za p r a ­
cę,  d e d u k o w a n o ,  że is tnieje cena  no rmalna ,  
k tó ra  zos ta je  os iągnię ta ,  gdy  się d o b r a  wymie-

') P o d  t y m  ty tu łe m  k ra k o w sk i  „C zas“ p o d a je  c ie k a ­
w e  uwagi dra  M. Sz. o s to s u n k u  p ra c y  f izyczne j  do 
u m y s ło w e j ,  k tó r e  z as łu g u ją  na  u w ag ę .  <

Ł) Von d e r  f l rb e i t .— Die B ank B er l in— ank  Verlao.

3) P u n k t  trzeci  o m a w i a  k w e s t j ę  „Kościoła 
r zy m sk o -k a to l .  i r e f o r m y  rolne j" .

4) Zaś  w p u nk c ie  c z w a r t y m  u gr up ow a ł  w y ­
d a w c a  ś w ia dec tw a,  o d n o s z ą c e  się do  w y k o n y ­
w ani a  u s t a w y  o re fo rm ie  rolnej.

5) W n a s t ę p n y m  p u nk c ie  o m a w i a  a u t o r  
ob sz e rn ie j  t a k  d oni os łe  py tan ie ,  jaki c h a r a k t e r  
m a ją  komis je  z iemsk ie  ( u r z ę d ó w  a d m i n i s t r a ­
cyjnych czy są dó w ?)  Zw ra ca  u w a g ę  na fa ta lne  
skutki ,  g d y b y  dz is ie j szy s ta n  n ie p e w n o ś c i  t rwał  
dalej i p r o p o n u je ,  a b y  k w es t ję  tę  r o zs t r zygnąć  
u s t a w o d a w c z o  przy  s p o s o b n o ś c i  uchwalan ia  
u s t a w y  o, t ry bunal e  a d m in is t r acy jn ym .  N ależa­
łoby  j e d n a k  w ów cz as  s tw o rzy ć  t r ó j s t o p n i o w e  
s ą d o w n i c t w o  ad m in is t ra cy jn e ,  a więc nie jed- 
n o s to p n io w e ,  jak ie  ma  na myśl i  p r o je k t  u s ta w y
0 t r ybu na le .

6) W da ls zym  pu nk cie  zgrom adzi ł  a u t o r  
g ł osy  D-ra Rowińsk iego  i D-ra L aub a  w kilku 
w ażnie j sz ych  k w es t ja ch  spo rn yc h .

7) Wreszc ie  za m k n ą ł  całe  dzieło rozdz i a ł em 
p. t. „Myśli o n ap raw ie " .  Ce lem  te g o  rozdziału 
j e s t  p o d a ć  zarys  p ra w o r z ą d n e j ,  z k o n s t y t u c j ą  
zgodnej ,  p o t r z e b o m  s p o łe c z n y m  i w a r u n k o m  
g o s p o d a r c z y m  o d p o w ia d a j ą c e j  r e f o r m y  agrarne j .

W y p o w ia d a  w rozdzia le  ty m  au to r  n a s t ę p u ­
j ące  g łó w n e  tezy:

a) Iluzją jes t ,  że ja kak olw iek  r e f o r m a  rolna 
obda rzy  rolą wszys tk ich  bezro lnyc h ,  j ak  iluzją 
jest ,  że jak ako lw ie k  r e f o r m a  rolna d o p ro w a d z i  
do  zniknięcia g o s p o d a r s t w  n i e sa m o d z ie ln y c h
1 kar łowatych .

b) P r z e s t ę p s t w e m  p rz e c iw k o  p ańs tw u ,  n a r o ­
dowi i ku l turze  j e s t  t a k a  akcja,  k t ó r a b y  w s k u t ­
kach  skońc zył a  się zn i szczen iem  większe j  wła ­
sności .

ć) Bra kie m zdolnośc i  ko rz y s ta n i a  z d o ś w i a d ­
czeń  je s t  t rwan ie  w m niem an iu ,  że^ jakąko lw ie k  
r e f o r m ę  p r z e p r o w a d z i  się w d r o d / e  e t a t y z m u ,  
a nie w d r o d z e  wolnośc i  um ó w .  P a ń s t w o  win­
no tylko  w y k o n y w a ć  nadzór .

niają w s t o s u n k u  ich k o s z t ó w  produkcj i  (J.  St. 
Mill) a lbo  w s to s u n k u  r e p r e z e n t o w a n e g o  przez 
nie ko n ie czn eg o  czasu pracy  (Marks).  Cena  
no rm a ln a ,  to  na tu ra ln a  w a r to ś ć  z a m i e n n a  dóbr ;  
na tej  d ro d z e  wesz ło  po jęc ie  war tości  d o  n a u ­
ki ekonomj i .  Z d o kt ryny ,  że ź ród łem wszelkich 
d ób r  z a m ie nn yc h  je s t  praca ,  d e d u k o w a n o  dalej,  
źe p r o d u c e n t  n a b y w a  na  p o d s t a w i e  d o k o n a n e j  
p ra c y  p e w n e  ściśle o z n a c z o n e  ro szczenie ,  to 
znaczy  na tu ra ln ą  p re te n s ję ,  k tó ra  musi  być  z a ­
s p o k o j o n ą .  W szys tk ie  te  wnioski  są n i e p r a w ­
dziwe.  Nie is tnieje p r z e d e w s z y s t k i e m  żadna  
o b j e k t y w n a  war toś ć ,  is tnieje ty lko  c e n a  i to  
nie żad n a  c e n a  no rm alna ,  ty lko  zmie nna ,  z a ­
leżna  od  p o p y t u  i po da ży .  Ni em a  też s p r a w i e ­
dliwej płacy,  na tura lne j  p r e te ns y i  za pracę ;  to 
ty lko  p o s tu la t  wyni ka ją cy  z tezy,  że praca  jes t  
ź ró d łe m  wsze lkich  dóbr .  Ale s a m a  ta  te za  jest  
fa łszywą. Wynik ła  o na  w pr aw dz ie  z obserwacji ,  
ale z obse rw ac j i  n i edokładne j .  Cóż widzimy,  
jeżeli  się p r z y p a t r z y m y  rolnikowi  id ącem u  za 
p ług iem ? e k o n o m i s t a  odp ow ie :  p racę,  a fizy- 
ok ra t a  doda :  na jp o ż y te c zn ie j s z ą  pr acę ,  gdyż  
wspó łdz i a ł a  o n a  z si łami n a tu ry  i w yd a je  w s k u ­
te k  te g o  z w ię k s z o n y  prod uk t .  Inni w ym ien ią  
m o ż e  je sz cze  kapi ta ł  (nasienie ,  konie ,  zapr zęg  
i t. p.) zwiększa jący  p r o d u k t y w n o ś ć  pracy ,  ale 
w końcu  wsz ys cy  widzą p r z e d e tv s z y s tk ie m  p r a ­
cę rolnika i w niej g łó wny  fak t  p rodukcj i .
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d) Reforma rolna polegająca tylko na p o ­
dziale ziemi, a nie uwzględniająca szeregu in­
nych kwestji (intenzyfikacja, kom asacja, cały 
sy s te m  kooperatyw  etc.) jest  brzem ienną w nie­
bezp ieczeń stw o , że wywoła wstrząsm en.a i w y ­
rządzi szkody, nie dające s ię  pow etow ać.

c) B łędem  jest izolacja sprawy rolnej i n i e  
uzasadnioną jest nadzieja poprawy stosunków  
na wsi bez poprawy stosunków  w miastach, 
w szczegó lnośc i  bez rozwoju przemysłu.

f) Nieogarnięciem  całości kwestji jest mn 
manie, że sprawa rolna jest niezależną od g o ­
spodarstwa św ia tow ego , ze nie ulega P r z e s > 
niom ogólnym , że m o że  byc zmienioną bez  
uwzględnienia ogólnej gospodarczej sytuacyi

ŚW W zakończeniu swej cennej pracy autor p o ­
daje szkic dobrowolnej  u m o w y  pomiędzy  g łó w­
nym urzędem z iemskim,  jako przedstawic ie lem  
państwa,  i radą naczelną organizacji z^ m sk ch, 
jako przedstawic iel stwem ziemian, co do sprze­
daży skarbowi państwa w określonym^ przecią­
gu czasu określonej  obustronnie .lose. ziem.  
podług w ypra cowane go i zatwierdzonego pla 
działalności,  przeznaczonej  na wykonanie  refor-

rayP ^W *'£& " f>r™adzi,yby upo ważnione  prywatne towarzystwa parce-  
lacyjne. Rząd byłby inkasentem Pienl^ z ' ° d 
nabywców,  płacąc sprzedawcom ^ p o t r ą c ę  
niem prowizji towarzystw parcelacyjnych, 50/ , ,  
gotów ką,  a 50% pożyczką  odrodzenia

W pracy swojej prof.  Dr. Wł. L. Jaworski  
wypo wi ada  się za pilnem przeprowadzeniem  
reformy rolnej, tak jednak pomyślanej aby me  
naruszała dwóch wielkich filarów porządku g o s ­
podarczo-społecznego: poczucia legalności  oraz

P0Zi X c P« l “ « Ciw 0 J § L n n lku Poznańskim -  
p K Kierski porusza spraw ę uzgodnienia re- 
form ny rolnej z konstytucją w artykule p. t.

Reforma rolna w obec konstytucji1'. Autor do- . 
chodzi do wniosku, że w o b ec  brzmienia § 12b 
konstytucji z d. 17/111 1921 w szy s tk ie  u s taw y  
niezgodne z  kon sty tu c ją  z dniem  7 czerw ca  b. r.
s tr a c i ły  m oc o b o w ią zu ją cą  .

O becnie  w myśl zasady prawa rzym skiego  
lex pos ter ior  d e ro g a t  priori" konstytucja na­

sza skasow ała  w szystk ie  n iezgodne z mą para- 
arafy poprzednich ustaw i sądy, w razie scysji 
konstytucji z poprzednie mi ustawam i, winny  
zaw sze  przyznać m o c  obowiązującą konstytucji,  
jako prawu zasadniczem u. , Qq

N astępnie  autor przechodzi do znanego § 99  
konstytucji i wnioskuje słusznie, ze  przez ten  
paragraf zostały  przekreślone art. 13 i 31 usta ­
wy o reformie rolnej, gdyż konstytucja prze­
widuje w yw łaszczen ie  „za odszkodow aniem  , 
czyli za słusznem  wynagrodzeniem , a ustawa  
o reformie rolnej w wyżej w ym ienionych  arty­
kułach dow oln ie  sobie  uchwaliła płacenie p o ­
łow y szacunku i jeszcze  od tej połow y p o c z y ­
niła różne uszczuplenia. •

Osadnictwem  w ojsk ow em , które na kresach  
wschodnich zastępuje  obecnie  reformę rolną, 
będąc jej sw oistym  „ulepszonym  (..) przeja 
w em , nikt się specjalnie z publicystów . praw­
ników polskich nie zajmuje. W szystko  jednak, 
co  się  mówi o reformie rolnej, równie s łusz­
nie  dotyczy  i osadnictwa w ojsk ow ego ,  a raczej 
ustawy z 17 grudnia 1920 r. „o przejęciu ziemi 
na w łasność  państwa w niektórych powiatach
kresowych". . .

Pow iedzie liśm y na początku m niejszego  ar­
tykułu, że w praworządnej i patrjotycznej c z ę ­
ści spo łeczeń stw a  po lsk iego  dojrzała już mysi  
o konieczności „reformy rolnej"—jak to ok reś­
la prof Wł. L. Jaworski. Naturalnie me łudzi­
my się, aby w obecn ym  sejm ie ustaw odaw ­
czym  m ogło  dojść do tego . Do ob ecn eg o  se j­
mu suwereni w n oszą  zgoła przeciw ne wnioski, 
jak np. ostatni w niosek  „patrjotow ludowco-

Kto bystro obserwuje, widzi zupełnie co in­
n eg o  P rzedew szystk iem  widzi pług, za ktorego  
p o m o cą  rolnik m o że  w jednej godzinie  za 
orać d z ies ięć  razy w iększy  obszar am ze . gdy­
by się  posługiwał prym itywną łopatą. Ucieles  
mona w pługu inteligencja wynalazcy g o s z c z ę  
dza dziew ięć  dziesiątych naturalnego nakładu 
pracy. Kto bystro patrzy, widzi dalej, ze rolnik 
stara się zm niejszyć nakład pracy, kierując 
zgrabnie końmi, trzymając się prostej linji, p o d ­
nosząc  lem iesz  s to sow n ie  do poziom u terenu
i t d S łow em  widzi współdziałanie rozumu, 
który podobnie  jak inteligencja w ynalazcy płu­
gu, e lem ent pracy zastąpić się stara innym  
e lem en tem , t. j. inteligencją.

Lwią c z ę ść  efektu osiąga się  zatem  za po-  
m ocą  żywej w zględnie skonkretyzow anej t. j. 
spetryfikowanej inteligencji, a tylko małą czą­
stkę  za p om ocą  pracy. To, co  widzieli e k o n o ­
miści, to nie była, jak sądzili, dokonana  praca, 
tworząc? przy p o m o cy  kapitału i natury pro- 
dukta lecz po większej części za o szc zęd zo n a ,  
unikniona  praca. P ozosta ła  resztka fizycznej 
pracy nie miała zaś na celu stworzenie  pro­
duktu, tylko sp o tęg o w a n ie  działalności mteli- 
gencji jako w ła śc iw e j  producentki  ce lem  dal­
sz e g o  zaoszczędzen ia  pracy. 1 w szęd zie  widzi­
my to samo: olbrzymie dzieła ludzkiego gen-  
juszu, którego odkrycia i wynalazki, technika

i organizacja mechanizują p roces  produkcji, .J. 
upraszczając go, czynią pracę zbędną, a o o 
te g o  dopiero fizyczną pracę, która dokonuje

Byłoby największym błędem  upatrywać w tej 
resztce  pracy, nie przeistoczonej jeszcze  w in­
teligencję, w łaściw ego tw órcę wartości, gdyz  
gospodarstw o  spo łeczne  produkuje rozumem,  
a nie p racą .  Istotnie też obrót me pyta się  
o nakład pracy tkwiący w produkcie i ceni 
perłę obraz Rembrandta, albo dywan perski,  
tak sam o, jak sztukę bydła lub korzec ziem nia­
ków, nie według nakładu pracy, lecz wediug,  
stosunku m iędzy stopniem  pożądania, a mozli- 
w ością  jego  zaspokojenia. O dnośnie  o j 
ostatniej, to praca w ogó le  nie wchodzi w ra­
chubę przy perle i obrazie, albo tworzy ona  
tylko jeden z wielu faktorów, bez wpływu na 
cenę. Gdy zapasy się wyczerpią, to  b e z p o śr e ­
dnio przed zbiorem cena ziem niaków m oże  
stokroć przew yższyć ich koszta produkcji 
a jeżeli przecież tylko się nieznacznie p o d w y ż­
szy, to okoliczność  tę będziem y zaw dzię­
czać pracy tylko inteligencji (organizacje han­
dlowe, środki transportowe), stwarzającej mo  
żliwość zaspokojenia  potrzeb przez transport  
ziem niaków z dalekich nawet okolic. Gdyz 
i środki produkcji ( inwestycje  i t. p.) iegow an e  
jednej generacji przez drugą, jako kapitał,
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w ych  i d e m o k ra tó w  p ie rwsze j k fasy", p ro p o ­
nujący, aby w szys tko  za ła tw ił  sam urząd z iem - 
ski os tateczn ie  i n ieodw oła ln ie .

Rewizja jednak  us taw y o re fo rm ie  ro lne j 
wraz ze w szys tk iem i pochodnem i ustawami 
a więc w łączn ie  z rew iz ją  ustaw z 17 grudnia 
iy2(J r., w inna stać się p o m ię d zy  innem i je ­
dnym  z p u n k tó w  p ro g ram u  w ybo rczego  do 
przysz łego Sejmu dla e le m e n tó w  do jrza łych  
po l i tyczn ie , p raw orządnych  i um ie jących pa­
trzeć w  p rzysz łość R zeczypospoli te j.

K. W.

Ze zjazdu prawników.
W  p ie rw szych  dniach bm. o db y ł się w P o ­

znaniu VII zjazd p ra w n ik ó w  i e k o n o m is tó w  p o l ­
skich. O przebiegu narad i uchwałach zjazdu 
D z ie n n ik  poznańsk i donosi:

P rzedewszystk iem  podnieść należy, że zjazd, 
uśw ie tn iony  obecnością p rzedstaw ic ie l i  nauki 
francuskie j: p ro fe s o ró w  Beudan t ’a, N iboyet 'a ,
L a m b e rt  a, H u v e l in ’a i Basdevant’a, s tw ierdz i ł  
w  w y m o w n y  sposób  w spó łp racę  p o lsko - f ran ­
cuską już n ie ty lko  w zakresie po l i ty cznym , ale 
i w dziedzin ie nauki. Ta kooperac ja  naukowa 
uczonych obu kra jów , zam anifestowana na zjeź­
dzie poznańsk im , rozw in ie  się napew no  w ści­
ślejszy związek, k tó ry  będzie  m ia ł don ios ły  
w p ły w  na s tosunk i po lsko- francusk ie  w  p rz y ­
szłości.

W szyscy w y b i tn i  goście francuscy brali czyn­
ny  udzia ł w pracach zjazdu. W yg łoszone  re fe ­
ra ty  uczonych francuskich p o d n io s ły  znacznie 
pow agę  zjazdu. Należy pam iętać, że w ie le  w y ­
b i tnych  uczonych po lsk ich  z różnych p rzyczyn 
nie m og ło  przybyć  na czas do Poznania i wziąć 
udzia łu w  obradach. M iędzy  inn ym i nie p rz y b y ł  
rów n ież  na zjazd p. m in is te r  M ichalsk i, k tó rego

także  nie skrys ta l izow ana lub akum ulowana  
praca, ale sp e try f ikow a na  siła ludzk iego umysłu.

Rzecz się tu ma podobn ie , jak  p rzy  pracy 
rąk  i p rzy  um ys łow e j, t. j. nauce; w życiu 
p ra k tyczne m  nie rozchodzi się o nic innego, 
ja k  ty lk o  o św iadczenie i o w iedzę. I tak, jak  
mechaniczne uczenie się s ta je  się koniecznem, 
gdy  brak zdolności, tak  i c iężka praca rąk  za­
czyna się tam, gdzie bystrość um ysłu  nie w y ­
s ta rczy do zaspoko jen ia  danęj po trzeby . P ra ca  
nie  je s t  p ie rw szym , a le  os ta tn im  elementem  
p ro d u k c ji dóbr. Jednakow oż  praca rąk  z p o ­
w odu  je j względnej „be z indyw idua lnośc i" .  da 
się wszędzie z ła twośc ią  użyć i rzeczywiście 
sko nk re tyzow aną  w maszyn ie  in te l igenc ję  m o ż ­
na zawsze zastąpić pracą rąk. A le praca rąk 
musi się zadow o ln ić  w ynagrodzen iem , k tó re  
zawsze będzie n iższem od ceny, za k tó rą  żywa 
in te l igąnc ja  wspó ln ie  ze spe try f ikow a ną  in te l i ­
gencją (t. j. kap ita łem ) o f ia ru ją  swoje  usługi. 
To  jes t  w łaśc iwe „sp iżow e  p ra w o  p ła cy “ . W g ro -  
madzie zw ięrząt praca f izyczna jes t czynn ik iem  
p ie rw szym , gdyż w tak ie j g rom adz ie  p ierwszą 
rolę odg ryw a ją  m usku ły . W  spo łeczeństw ie  
ludzk iem  ma się rzecz odw ro tn ie .  Tuta j p ie rw ­
sze skrzypce gra rozum, a kom u b rak tego 
elementu, ten może o f ia row ać  ty lk o  jego  z w y ­
k ły  surogat, t. j. pracę i musi się w te d y  za­
d ow o ln ić  płacą, k tó ra  um oż liw ia  mu ty lk o  po-

obecność na zjeździe m ia łaby  z na tu ry  rzeczy 
znaczenie p ie rwszorzędne.

Na szczególne uznanie zasługuje fakt, że 
zjazd o db y ł  się ściśle w ed ług  usta lonego p ro ­
gramu. Z a rów no  praca w sekcjach, jak  re fe ra ty , 
dyskusje, sprawozdania , u trzym ane  b y ły  w  ści­
śle ok reś lonym  czasie i w ed ług  ustalonego p o ­
rządku. Oko liczność, nawiasem m ów iąc , m oż l i ­
wa jedyn ie  na zjeździe p ra w n ik ó w  i e k o n o ­
m is tów .

W yn ik i  zjazdu są don ios łe. Wnosi on bo ­
w iem  m etodą  rew iz jon is tyczną  p róbę  oceny ży ­
cia gospodarczego R zeczypospo li te j i zakresu 
ingerencji państwa w życie gospodarcze. 
Zresztą w y n ik  prac wszys tk ich  sekcyi, a więc 
adm in is tracy jne j (zagadnienie centra l izm u i sa­
morządu), karne j (kom pe tenc ja  sądów p rzys ię ­
g łych  i p rawa m iędzydz ie ln icow ego), cyw ilne j 
(um ow y  ta ry fo w e  i ograniczenia ob ro tu  n ie ru ­
chom ośc iam i)  narówni z sekcją ekonom iczną , 
k tó ra  za jm owa ła  się zagadnieniem równowagi' 
budżetow e j państwa, mają bardzo poważne zna­
czenie.

Sekcje, na k tó re  się zjazd podz ie l i ł ,  o b ra ­
dow a ły  w sobotę  p op o łudn iu  i w niedzielę 
p rzedpo łudn iem .

Sekcja adm in is tracy jna  (przew . starosta kraj. 
W yczyńsk i,  p. Zdanowski i p ro f.  Kumaniecki, 
sekr. p. H ubert)  wys łucha ła  re fe ra tó w  francus­
kich p ro f.  Lam berta  o po trzeb ie  u tw orzen ia  
k o m is j i  badań porów naw czych  prawa po lsk iego 
i francusk iego i p ro f .  Basdevanta o dążeniach 
reg jona lizm u we Francji, poczem na podstaw ie  
re fe ra tu  p ro f.  Kum an ieck iego  om aw iano  sprawę 
centra lizm u i decentra lizacji, a na podstaw ie  
ref. p ro f .  W as iu tyńsk iego  sprawę us tro ju  g m i­
ny w ie jsk ie j.  Ponadto  p rzy ję to  w n iosek  prof. 
Peretia tkow icza, oświadcza jący się-za u tw orze -  
n iem w Polsce „Rady S tanu" na w zór francuski. 
Do ko m p e te n c j i  rady stanu w inno  należeć: 
a) sądow n ic tw o  adm in is tracy jne , b) opracowa-

k ryc ie  ko sz tów  u trzym an ia  i regenerację. Jest 
trag icznem, że każdy n o w y  sukces ludzk iego 
in te lek tu  zmusza ro b o tn ik a  do coraz w iększych 
us tęps tw  odnośn ie  do swych żądań, chociaż 
częściową rekom pensatę  znajdu je  w tern, że 
ten sam sukces (pos tęp) w y w o łu je  ciągłą zn iż­
kę k o sz tów  u trzym an ia .

Ponieważ ob ró t zam ienny w istocie nie 
ocenia dób r  w ed ług  tkw iące j w  nich su b jek ty -  
wnej pracy, lecz ty lk o  w  m iarę  s tw o rzone j 
przez nie m oż liwośc i o b jek tyw n eg o  zaspoko ­
jen ia  po trzeb , a zaspoko jen ie  to  jes t tern ła- 
tw ie jszem , im  w ięcej rozum  wspó łdz ia ła  p rzy 
p ro du kc j i  dóbr, t. zn. im  bardzie j pracę zastę­
puje  in te lek t,  za tem w obroc ie  fa k tyczn ie  nie 
płaci się za dokonaną, lecz za un ikn ioną  (za­
oszczędzoną) pracę. Oczywiśc ie, że k to  uważa 
błędnie każde d ob ro  za p ro du k t  pracy, a w s k u ­
tek tego jego  cenę za jego  wynagrodzen ie , 
ten konsekw entn ie  musi uważać też za rabu­
nek pop e łn io ny  na rob o tn iku ,  jeżeli p roducen t 
część ceny za trzym u je  dla siebie ty tu łe m  w y ­
nagrodzenia  za swe in te lek tua lne  świadczenia 
i to  tak  żywe, jak  i s p e try f ikow a ne  (kap ita ł) .

W  czasach, k iedy  m usku ły  coraz częściej 
i coraz w ięcej dystansu ją  mózg, pow yższe  w y ­
w o d y  chociaż n iezupełn ie  oryg ina lne, je d n a k o ­
w oż bezwzględn ie  bystre  i g łębok ie , zasługują 
na szczególniejszą uwagę. D r. M . Sz
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nie p r o j e k t ó w  u s t a w  i r o z p o r z ą d z e ń  dla se jm u  
i rządu  na  ich żądanie ,  c) s ą d o w n i c t w o  d y s c y ­
p l inarne w na jwyższe j  instacj i  w s p ra w a c h  w y ­
t o c z o n y c h  u rz ę d n ik o m  adm in i s t r a c y jn y m  niesę- 
dz iowski m,  d) s ą d ow ni c tw o  k o m p e t e n c y j n e  
(z udz ia łem sędz ió w są du  na jw yższego . )

W sekcji  karne j  (p r z e w o d n .  wiceminis te r  
Rymowicz ,  sekr .  prof .  Glaser) ,  o m a w i a n o  na  
p o d s t a w i e  re f e r a tu  dr. R a p p a p o r t a  s p ra w ę  
mię dzydzie ln icowej  u s t a w y  karne j  i uchwalono ,  
że w o b e c n y m  s t an ie  n a s z e g o  u s t a w o d a w s t w a ,  
tudz ież  pra c  komisj i  kodyf ikacyjne j  nie na leży  
s t w a rzać  o s o b n e j  u s t a w y  karne j  międzydzie ln i ­
co we j  z t y m c z a s o w ą  m o c ą  obowiązują cą ,  lecz 
w y c z e k a ć  jednol i te j  u s t a w y  karne j dla w s z y s t ­
kich dzielnic Polski ,  a po  r e f e r a t ac h  dr. Mogil- 
n ickiego i prof .  Glasera  o k o m p e t e n c j i  s ą d ó w  
przys ięg łych  p rz y ję to  te z ę  dr. Mogilnickiego,  
oś w ia d c z a ją cą  się za śc ieśn ia jącą  in te rpr e ta c j ą  
o d n o ś n e g o  a r tykułu  kons ty tuc ji .

Se kc ja  cywilna (przew.  mec .  Konic z W a r ­
szawy,  sekr.  prof .  Paczkowski )  wys łucha ła  na 
w s t ęp i e  r e f e r a tu  prof .  Huvelina z L y o n u  na  t e ­
m a t  „L’espr i t  du dro it  f ranca ise" ,  p o c z e m  o m a ­
wiała s ze ro ko  s p r a w ę  ogran iczenia  o b r o t u  n ie ru ­
ch o m o ś c ia m i  na p o d s t a w i e  kilku r e fe ra tó w .  W r e ­
zul tacie p rz y j ę t o  ogó ln ą  rezoluc ję ,  zg ł osz oną  
pr ze z  p. O h a now icza ,  w y ra ż a j ą c ą  z a p a t r yw ani e ,  
że w o b e c  r ó ż n o r o d n o ś c i  i sp rzeczn ośc i  p r z e p i ­
sów o ob ro c ie  n i e ru ch o m o śc ia m i  jes t  n i e o d z o w ­
n y m  jak na j rychle j sze  u s t a w o d a w c z e  u z g o d n ie ­
nie tych  pr zep is ó w ,  w szczególnośc i  sekc ja 
u w a ż a  za rzecz  nie c ie rp i ącą  zwłoki u z g o d n i e ­
nie p r z e p is ó w  o re formie  rolńej  z p o s t a n o w i e ­
niami ko ns ty tuc j i  i obo w ią zu jący ch  u s ta w  c y ­
wilnych.

S e k c j a f e k o n o m i c z n a ,  p r zeds ta w i ła  n a s t ę p u ­
jące  rezoluc je :

S ek c ja  e k o n o m i c z n a  z jazdu  w y ra ż a  p r z e k o ­
nanie ,  że dążeni a  do  sanacj i  sk ar bu  nie od łącz-  
ne  są  od  usi łowań w k ie runku d o p r o w a d z e n i a  
do  ró w now agi  życia g o s p o d a r c z e g o ,  a to  przez  
w y d a t n e  po d n ie s i e n i e  producj i .  Rozwój  p r o ­
dukcji  winien być  z a p e w n i o n y  przez  rac jona lną  
p o l i tyk ę  g o s p o d a r c z ą  p a ń s tw a ,  na leżyc ie  
uw zg lę dn ia ją cą  in te re sy  w yt wór czoś c i  p rzy  
ew ent ua l ne j  p o m o c y  ka p i ta łó w  zagranicznych .

Sekc ja  e k o n o m i c z n a  w szczególno śc i  s ta w ia  
n a s t ę p u j ą c e  tezy  n a p o d s t a w i e  w yg ło sz o n y ch  
re f e ra tó w  i p r z e p r o w a d z o n e j ' d y s k u s j i :

A) Co do b u d że tu :  W y c h o d z ą c  z za łożenia,  
że r ó w n o w a g a  p a ń s t w a  po lsk ieg o  je s t  k a t e g o ­
ryczną  koni ecznośc ią ,  na leży  ustal ić fo rm a ln e  
p r a w o  b u d ż e t o w e ,  k t ó r e b y  n o r m o w a ł o  z a s a d y  
ukł adania  i w y k o n a n ia  b u d ż e tu .  1) Co do  d o ­
chodów:  N i e o d z o w n e m  je s t  u p r o s z c z e n ie  s y s t e ­
m u  p o d a t k o w e g o  i p o s t ę p o w a n i a  przy  w y m ia ­
rze p o d a t k ó w .  Dla p ok ryc i a  zwycza jnych  w y ­
d a t k ó w  p a ń s t w a  t r z e b a  dąż y ć  d o  s t o p n i o w e g o ,  
ale szy b k ie g o  p o d w y ż s z a n i a  p o d a t k ó w  do  n o r m  
p r z e d w o je n n y c h  na  ca łym  ob sz a rz e  R z e c z y p o s ­
poli tej ,  w szczegól noś c i  zaś  winien by ć  zwięk ­
szony  p o d a t e k  gr u n to w y .  Główny nac isk  na leży  
p o ło żyć  na  po da tk i  po śr e d n ie ,  k tó re  przy  o b e c ­
ny m  s tan i e  nasze j  adminis t rac j i  sk a rb ow ej  i m o ­
ralności  p o d a t k o w e j  m u s z ą  p o z o s t a ć  w na jbl iż­
s zy m  o k r e s ie  g ł ó w n e m  źródłem d o c h o d ó w  p a ń ­
s tw o w y c h .  Należy j e d n a k ż e  unikać e t a t y z m u  
s k a r b o w e g o  w po s ta c i  m o n o p o l ó w .  Konieczne  
jes t  w p r o w a d z e n i e  d o  eksp loa tac j i  i z a r z ą d ó w  
p r z e d s i ę b i o r s t w  p a ń s t w o w y c h  s y s t e m u  g o s p o ­

darki  kupieckiej  o raz  za sad y  p o k r y w a n i a  w y ­
d a tk ó w  z d o c h o d ó w  dane j  gałęzi ,  a p r zed e -  
w s z y s tk ie m  w s t o s u n k u  do  s p r a w  kole jowych,  
gdz ie na leży  p o d w y ż s z y ć  ta ryfy p r z ew ozow e.
2) Co do  w yd a tk ów :  a) Z a s a d a  bezwzglę dne j  

* o s z c z ę d n o ś c i  w w y d a tk a c h  p a ń s t w o w y c h  z o g r a ­
n iczeniem w y d a t k ó w  ty lko  do  p o t r z e b  n i e z b ę d ­
nych,  b) zan i echan ie  inwestycj i ,  k tó re  bez s t ra t  
dla życia n a r o d o w e g o  m o g ą  b yć  o d ł o ż o n e  na 
czas późn ie j szy  i f in ansow ani e  inwestycj i  na j ­
k on ie cznie j sz ych  d r o g ą  p o ży czek .  B) Co do  
e m is ji banko tów : Po d k re ś l a j ą c  szkodl iwość
emisj i  b a n k n o t ó w  na cele s k a r b o w e ,  sekc ja  
uzna je  d o p u s z c z a l n o ś ć  emisj i  na  cele g o s p o ­
da rcze ,  o ile j e s t  z a b e z p i e c z o n a  obl igami ,  w y ­
n ika jącymi  z ob ro tó w ,  m a ją c y c h  na  w id oku  in­
t e r e s y  produkcji .

Poza  tern uchwali ła  sekc ja  rezoluc ję ,  k tó r a  
po na w ia  uchw ałę  p o p r z e d n i e g o  z jazdu co do  
koni ecznośc i  w y t w o r z e n i a  ra dy  t o w a r z y s t w  
e k o n o m i c z n y c h  ze w s p ó l n y m  s e k r e t a r j a t e m  
w W ar sz awi e ,  m a j ą c y m  na  celu s k o o r d y n o w a ­
nie pr ac  w sz ys t k ic h  t o w a r z y s t w  e k o n o m ic z n y c h  
(wydzia ły e k o n o m i c z n e  to w a rz y s tw ,  związki  e k o ­
n om iczne ,  wydzia ły  u n iw er sy te tów ) .

P le na rn e  po s i e d z e n ie  w n iedzielę  p o p o ł u ­
dniu i w ponied z ia łek  p r z e d p o ł u d n i e m  w y p e ł ­
niła s z e ro k a  d ys ku s ja  na t e m a t  e ta ty z m u .  R e ­
f e r a ty  wygłosi l i  pp .  A d a m  Żół towski  z P o z n a ­
nia w języku  f rancuskim,  prof .  dr. L. Caro j e  
L w o w a  i prof.  Zawadzki  z Wilna.  Pr z e m a w ia ło  
b a rd z o  wielu u c zes tn ik ów  z jazdu,  p r z e w a ż n ie  
o św ia d cza ją c  się p rzec iw  ingerenc ji  p a ń s t w a  
w organizac ję  s t o s u n k ó w  g o s p o d a rc z y c h ,  a wyni ­
ki dyskus ji  u ję to  w sz e reg  rezolucji ,  a mianowic ie :

Prof.  dr. L y s k o w s k ie g o  i p r e z e s a  są du  najw.  
N o w o d w o r s k ie g o :  P a ń s t w o  nie m o ż e  k s z t a ł t o ­
wać  s t o s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h  w o k r e ś lo n y m  
kierunku,  choc iaż by  k i e ru n e k  te n  w yda w a ł  się 
p o ż ą d a n y m .  P o jm o w a n ie  działalności  p a ń s t w a  
jako  o r g a n iz a to r a  s t o s u n k ó w  g o sp o d a r c z y c h  
w s t r z ą s a  r a c jo n a ln e m  g o s p o d a r s t w e m  k r a j o w e m  
i n ieobl icza lne  przynie ść  m o ż e  szkody .  N a t o ­
m ia s t  w ksz ta ł towaniu  s t o s u n k ó w  g o s p o d a r ­
czych  p a ń s t w o ,  w ła sne  p r o w a d z ą c  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w a  ty lko  w z ak re s i e  za k ł a d ó w  u ż y t e c z ­
nośc i  publ icznej ,  w innych  dz iedz inach  m o ż e  
i winno  p o p r z e s t a ć  na czuwaniu  na d  życ iem 
g o s p o d a r c z e m  p o d  has łami  t rosk i  o d o b r o  p u ­
bl iczne i w y r ó w n a n i e  s p r z e c z n y ch  in te r e só w  
p o s z c z e g ó ln y c h  grup  i w a rs tw  s p o ł e c z e ń s t w a  
w imię urzeczywis tn ien ia  spr awiedl iwośc i  s p o ­
łeczne j  i g o s p o d a rc z e j .

Dr. S t e lm acho w sk ie go :  Zjazd w y ra ż a  z a p a ­
t rywani e ,  że za k re s  ingerencj i  p a ń s t w a  winien 
b y ć  zależny od  s t ru k tu ry  g o s p o d a r c z e j  i ku l tu ­
ralnej d a n e g o  sp o ł e c z e ń s t w a  w d a n y m  czasie  
przy uwzględnien iu  je go  właśc iwośc i  du c h o w y c h .  
W dane j  chwili s p o ł e c z e ń s t w o  polsk ie  winno 
dąży ć  d o  jak  najda le j  i dą cego  ogran iczen ia  
za kr es u  ingerenc ji  p a ń s t w o w e j  na  polu g o s p o ­
da rc zem .

Rezoluc je  p o w y ż s z e ,  jak  również  s p r a w o z d a ­
nia wszys tk ich  sekcji  i ich rezo luc je  przy ję ło  
d o  w i a d o m o ś c i  o s t a tn i e  p l e n a rn e  p o s i e d z e n i e  
zjazdu,  k tó r e  odb y ło  się w p o ni edz i a łe k  p o ­
południu.

P o  w yc ze rp ani u  po rząd k u  o b r a d  p r e z e s  
z jazdu r e k to r  dr. E. Till po d z ię k o w a ł  se rd e c z n ie  
mi a s t u  Poznaniowi  za goś c inę ,  un i w er sy te to w i  
p o z n a ń s k i e m u  i k o m i t e to w i  o r g a n i z a c y j n e m u  
i podkreś l i ł  o w o c n e  rezu l ta ty  prac  z jazdu,  do-



robek prawny państwa  polskiego i zaznaczając,  
że do pesymizmu niema żadnej przyczyny. 
Zwracając się p o t e m  do delegatów uniwersy­
te tów  francuskich po francusku, w serdecznych 
słowach dziękował  Francji za przysłanie swoicł^ 
przedstawicieli ,  a de legatom francuskim za o d ­
danie na usługi prawod aw s tw a polskiego wiedzy 
francuskiej.

Zabrał  nas tępnie  głos jeden z organizatorów 
zjazdu, prof.  Peret ia tkowicz i oznajmił,  że na­
s t ępny  zjazd od być  się miał w Wilsie.  Ponie­
waż jednak  uniwersyte t  lwowski ubiega się 
o zaszczyt  zorganizowania VIII zjazdu u siebie, 
prof. Pere tia tkowicz  stawia wniosek,  aby us ta­
lenie miejsca i da ty  nas tęp nego  zjazdu p o z o ­
stawić porozumieniu  tych 2 uniwersyte tów.  
Wniosek przyjęto.

Na zakończenie  przemawiał  w imieniu d e ­
legacji francuskiej prof. Huvelin z Lyonu. Dzię­
kował  w imieniu delegacji za serdeczne przy­
jęcie, a p rz ypomniawszy  węzły łączące Francję 
z Polską w nistorji obu krajów i zaznaczywszy 
swój podziw dla wiedzy prawniczej i e k o n o ­
micznej Polski powiedział,  iż wraca -on i de le ­
gacja cała do Francji, aby dać tam wyraz 
uczuciom, jakie wywożą z Polski. Przyporriniaw- 
szy słowa Foucqueta ,  który  we Fwancji,  kiedy 
Polska zgnębiona w kajdanach nie śmiała m y ­
śleć o swojej wolności i niepodległości,  o d w a­
żył się wykrzyknąć w twarz carowi „Vive la 
Pologne,  Monsieurl",  zakończył swoje podnios łe 
przemówienie  temi słowami, jak zaznaczył,  dziś 
już realnemi.

Huczne oklaski,  jakimi powitano pełne 
swady przemówienie  prof. Huvelina i serdeczna 
owacja na cześć Francji i przedstawicieli  f ran­
cuskiej nauki, zakończyła zjazd poznański.

Ciekawy niewątpliwie był zjazd naszych 
prawników i ekonomis tów,  n ies te ty  jednak 
światek  prawniczy w Lucku pozbawiony będzie 
bezpośrednich z niego wrażeń.  Istniejący tu 
bowiem klub prawników i ekonomistów,  nie 
daje od dłuższego czasu znaku życia, a chociaż 
wydelegował  na zjazd delegata swego w o s o ­
bie p. mecenasa  H. Sumowskiego,  ten atoli 
z n iewiadomych dotychczas  po wo dó w do P o ­
znania nie dojechał.

NA SEZON LETNI

W sprawie urzędniczej.
W spos ób spokojny omawia  p. I. J.  Rem- 

bieliński w G azecie adm inistracji i po licji pa ń ­
stw ow ej (Nr. 23) położenie urzędników pań ­
s twowych w ar tykule p. n. „Doniosłość sprawy 
urzędniczej".  Nawiązując do wysuniętych na 
zjeździe delegatów pracowników  państwowych 
w dniu 28 maja żądań rewizji us tawy o u po­
sażeniu,  autor pisze:

„Istotnie przy obecnych normach,  pańs two 
daje swym pracownikom,  nawet  tym, od k tó ­
rych wymaga  przygotowania zawodow ego  i cen­
zusu wykształcenia wyższego,  wynagrodzenie 
mniejsze niż to, jakie osiągają w przemyśle 
i handlu pracownicy najniższych kategorji.

Najoszczędniej  zbudowany w normie  p o b o ­
rów budżet dla średniej rodziny pracownika 
pańs tw owego ‘stwierdzić może,  że skazana ona 
jes t  na wegetację,  w całkowitem odsunięciu 
od uczestniczenia w kulturalnem życiu społe­
czeństwa.  Skalę swych po trzeb  redukować nie-

Najwykwintniejsze stroje damskie, j e ­
dynie najnowsze m odele  zagraniczne  

oraz bieliznę damską
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mai on musi do lichego przyodziewku i naj ­
skromniejszego pożywienia.  Nic pozatem.

F\ t ym czasem  życie kulturalne od rodzonego 
państwa coraz bujniej się rozwija, skala ży­
ciowa ogółu społeczeńs twa  zbliża się coraz 
bardziej do norm przedwojennych,  w wielu 
zawodach wykazuje nawet  podwyższenie.

Stwarza to groźne naruszenie równowagi  
socjalnej,  która tern jaskrawszą się staje, im 
bardziej oddalamy się od okresu wojennego,  
im bardziej w całości życia społecznego prze­
chodz imy do gospodarki  pokojowej .  Stan ten 
anormalny długo t rwać nie może.

Państwo  nasze s taje wobec zadania, k tó­
rego rozstrzygnięcie odbić się może  na jego 
przyszłości.  Obowiązkiem więc czynników p o ­
noszących za nią bezpośrednią odpowiedzial ­
ność, jest  przystąpić  do rozwiązania zagad­
nienia tego z całą rozwagą i z rozumieniem 
jego doniosłości.

Zadanie to w naszych warunkach jest  jedno 
z najcięższych.

Nowoczesne pańs two bez o lbrzymiego a p a ­
ratu pańs twowego obejść się nie może.  Nawet  
przy ustroju najmniej central istycznym,  nawet  
przy przerzuceniu jaknajwiększej sfery o b o ­
wiązków na lokalne sam orządy  i instytucje 
społeczne,  państwo dla spełnienia swych na­
czelnych zadań, zachowania niepodległości,  oraz 
bezpieczeństwa i poszanowania  prawa,  wymaga 
organizacji,  zatrudniającej całą armję pr acow­
ników".

I dalej:
„Pomyślny rozwój i byt  państwa wymaga,  

aby zadania swe spełniało należycie.  Jakość  
zaś wypełnienia tych zadań,  zależy przede- 
wszystkiem od wartości  apa ra tu  wykonawczego,  
a więc od pracowników.  W interesie za tem 
państwa,  w interesie społeczeństwa pracownicy 
ci powinni być jaknajdoskonalsi .

Jak ie  zaś przyczyny mogą wpływać na to, 
aby pańs two zgrupowało w swej służbie ten 
odpowiedni  dla siebie materjał  ludzki? Dwie 
zasadnicze: idea i indywidualny interes j ed ­
nostki.

Pobudka ideowa, — to bez względu na in­
teres,  nawet  wbrew niemu, objęcie posterunku 
pańs tw owego  jako wyraz wewnętrznej  pot rze­
by służenia Ojczyźnie, służenia państwu w p o ­
czuciu, że ono służby tej pot rzebuje.

Idea w zasadzie niezna granic ofiary. W jej 
imię ludzie idą na śmierć i męczarnie,  ftle też



i sy tu ac je  w y m a g a j ą c e  tej  bezgran iczne j  ofiary,  
m u s z ą  być  w y ją tk o w e .

P a ń s t w o  m o ż e  i p o w in n o  w y m a g a ć  od  o b y ­
watel i  o fiarności ,  lecz n o r m a l n e  p a ń s t w o  nie 
m o ż e  żąd a ć  of iar  na dm ie rn ych ,  w in te res ie  
z d r o w e g o  us t ro ju  sp o łe czn eg o .  P a ń s tw o  nie 
m o ż e  od  części  o byw a te l i  w y m a g a ć  ofiary,  
rujnujące j  ich byt  na  k o rzyść  całej  r e sz ty  s p o ­
ł e c z e ń s t w a — p o n o s z ą c e g o  of ia ry o tyle właśn ie  
mn ie j sze .  M o ty w  id eo w o śc i  w s łużbie  p a ń ­
s t wow ej  nie m o ż e  być pomi nię ty ,  lecz nie 
m o ż e  on  s t ać  się t y t u ł e m  do  z a p o z n a w an ia  
na jbardz ie j  u za s a d n io n y c h  ż ą d a ń  j edn os tk i .

(D o k o ń c z e n ie  nas tąp i) .

Wolne głosy.
N a  życzen ie  p rezyd ju m  to w a rzy s tw a  „ Z jed ­

noczenie Wotyńskie" zam ieszcza m y pon iżej 
deklaracją p ro gram ow ą te g o ż  to w a rzystw a , 
w yjaśn ia jąc, że  czyn im y to  w im ię bezstron ­
ności i, że  g o to w i je s te śm y  na szpa ltach  
m G ł o s u  W o ł y ń s k i e g o "  o tw o rzyć  d y ­
skusją nad rzeczon ą  deklaracją.

R e d a k c j a .
Dek larac ja  ta brzmi:
Prz ed k ła da ją c  n iniej szą  dek la ra c ję  p r o g r a ­

m o w ą ,  „Z jedno czen ie  Wołyńsk ie "  oś wiadcz a ,  
że  ma  na celu d o p r o w a d z e n i e  do  z g o d n e g o  
współżyc ia  wszys tk ich  w sp ó ło b y w a te l i ,  z a m i e s z ­
ka łych na o b s z a r z e  w o j e w ó d z t w a  Woły ńs ki ego  
na p o d s t a w i e  za sa d  o p r a w a c h  i ob ow ią z k a c h  
ob ywa te l sk ic h ,  o k re ś lo n y c h  w ko ns t y tu c j i  17-qo 
m arc a  1921 roku .

P o lity k a  za g ra n iczn a .
Uznając,  że w w aru n k ach  o b e c n e g o  bytu 

p o l i t ycz ne go  R z e c zypo sp ol i te j  zagadnien ia  p o ­
lityki zagran iczne j  są na jważnie j sze ,  dążyć  b ę ­
d z i e m y  d r o g ą  p o d t r z y m a n i a  już is tn ie jących  
i zawarc ia  no w y ch  s o ju s z ó w  do zape wn ie ni a  
p a ń s t w u  w a r u n k ó w  p o k o j o w e g o  rozw oju  na 
gr un c ie  t r a k t a t ó w  W ers a ls k i ego  i Ryskiego .

O b ron a  p a ń stw a .
S to ją c  na grunc ie  ścisłe p o k o j o w e g o  w s p ó ł ­

życia z są s ia da m i ,  m u s i m y  dą ż y ć  j e d n a k ż e  w o ­
bec  geog ra f ic znych  w a ru n k ó w  poł oż en ia  Polski 
d o  s t w orzeni a  siły zbrojne j ,  zdolne j  d o  o b r o n y  
granic  Ojczyzny  i o d p o w ia d a ją c e j  zaufan iu  n a ­
szych  sojuszników.

. S p r a w y  sk a rb o w e .
Rozumie jąc ,  że  c iężkie p o ło ż e n ie  f in ans ow e  

p a ń s t w a ,  w y w o ł a n e  d łu go le tn i ą  wojną ,  w y m a ­
gać  będz ie  znac zni e j s ze go  obc iąż en ia  p o d a t k o ­
w e g o  ludnośc i,  s t a r ać  się b ę d z i e m y  o r ó w n o ­
m ie rn y  i sprawiedl iwy rozkła d  p o d a t k ó w  i c ię ­
żarów  p a ń s t w o w y c h  w śr ód  wszys tk ich  w a r s t w  
sp o łecznyc h ,  p r z y c z e m  usilnie b ę d z i e m y  z abi e ­
gali o sz czeg ó ln e  uw zg lędnien ie  po ło żeni a  tej 
części  ludności  Wołynia ,  k tó ra  zo s ta ła  z r u j n o ­
w a n ą  pr zez  wojnę .

A d m in istracja .
A dm ini s t r ac ja  p a ń s t w o w a  winna  być  możl i ­

wie  u p r o s z c z o n ą  p rz y  j e d n o c z e s n e m  r o z s z e r z e ­
niu p e ł n o m o c n i c t w  władz  loka lnych  (w o jew o d y  
i s ta r o s tó w ) .  Urzędnicy  winni r e k r u t o w a ć  się 
z ludzi w y r obi on yc h ,  n ieskaz i t e lnyc h  i z n a j ą ­
cych  s to sunk i  m ie js cow e .  P o p r a w a  u p o s a ż e n i a  
k lasy  urzędnicze j  winna  iść rów no leg le  z k a s o ­
w a n i e m  u rz ęd ó w  zb ęd nych ,  zw ię k s z e n ie m  w y ­
m a g a ń  w yda jno śc i  p ra cy  i kwalifikacji  m o r a l ­

ny ch  i f a c h o w y c h  od  f u n kc jo na r ju sz y  p a ń s t w o ­
wych.  O b s a d z a n i e  s t a n o w i s k  urzędni czych  w e ­
dług p rzy n a le żn o śc i  pa r ty jn e j  u w a ż a m y  za b e z ­
wzg lędnie  szkodl iwe,  u zn a j ąc  za w s k a z a n e  o d ­
daw an ie  tu  p i e r w s z e ń s t w a  si łom m ie js c o w y m  
i o s o b o m ,  k tó re  były z m u s z o n e  e m ig r o w a ć  do  
n as  z za gran icy  wschodn ie j .

Dążyć  b ę d z i e m y  do  w yt ęp i en i a  wsze lk iego  
rodza ju  n a d u ż y ć  i sa m ow ol i  ad m in is t ra cy j ne j  
i us ta len ia  w u rzęd ach  s t o s u n k u  d e m o k r a t y c z ­
n e g o  do  ludności  bez  różnicy  wyznania ,  n a r o ­
dowośc i  i s t a n o w i s k a  s p o łe c z n e g o .

S p raw y w y zn a n io w e .
W s p r a w a c h  w y zn an io w y ch  s to im y  b e z ­

względnie  na grunc ie  uroczyśc i e  za p ew n io n e j  
w kons ty tuc j i  tolerancj i  religijnej.  B ę d z i e m y  d ą ­
żyli do  pr zy w ró cen ia  kośc io łowi  ka to l ick iemu,  
k tó ry  do zna ł  w kraju n a s z y m  tylu p r z e ś l a d o ­
wań od  rządu  rosyjsk iego,  p r a w  mu  na leżnych.  
Uznając k o n ie c z n o ś ć  z a be zpi ec zeni a  p o t r z e b  r e ­
ligijnych ludnośc i  Wołynia ,  s ta ć  b ę d z i e m y  na 
grunc ie  z a c h o w a n ia  k ośc io ło m  ws zys tk ich  w y ­
znań  d o t y c h c z a s o w y c h  źródeł  ich z a s o b ó w  ma-  
te r ja lnych .

U z n a j e m y  za szkodl iwą  wsze lką ,  za da le ko  
idącą ing e re nc ję  o r g a n ó w  w ładzy  p a ń s t w o w e j  
w w e w n ę t r z n e  s p r a w y  p o s z c z e g ó ln y c h  wy zna ń .

S p raw y sa m o rzą d o w e .
U w a ż a m y  za w s k a z a n e  w p r o w a d z e n i e  in­

s tytucj i  s a m o r z ą d o w y c h  z u w zgl ędn ie n i em  m ie j ­
s c o w y c h  w a r u n k ó w  b e z p i e c z e ń s t w a  p a ń s t w o ­
w e g o  i z n a l e ż y t e m  u s t o s u n k o w a n i e m  c iężarów 
s a m o r z ą d o w y c h  d o  p o d a t k ó w  og ó ln o -p a ń s tw o -  
wych.

S p ra w a  rolna.
R efo rm a  rolna w kraju n a s z y m  dąż y ć  win­

na do  zwiększenia  l iczby z d r o w y c h  e k o n o m i ­
cznie g o s p o d a r s t w  włośc iańskich.

W t y m  cełu p o p ie r a ć  b ę d z i e m y  rac jona lną  
pa rc e la c ję  wi ększych  o b s z a r ó w  rolnych,  k t ó ­
rych właściciele nie są  w s tan ie  z a g o s p o d a r o ­
wać.  P rz e p r o w a d z a n i e  r e f o r m y  rolnej  winno  
o d b y w a ć  się zg o d n ie  z k o n s ty tu c ją ,  p o r ę c z a ­
jącą  u s z a n o w a n ie  p r a w a  własności ,  j a k o  jedne j  
z na jważnie j s zych  p o d s t a w  u s t ro j u  s p o ł e c z n e g o  
i p o r z ą d k u  p ra w n e g o .  W yw ła sz cz en ie  ziemi dla 
ce l ów r e f o r m y  rolnej  m o ż e  n a s tą p ić  ty lko  za 
s ł u szne m  o d s z k o d o w a n i e m  właścicieli.  P a r c e ­
lacja winna się o d b y w a ć  przy  wsp ó łu dz ia le  in­
stytuc ji  k r e d y t u  d ł u g o t e r m i n o w e g o  i u w z g l ę d ­
niać i n t e r e s y  mi e j scow ej  ludnośc i  mał oro ln e j ,  
c zy n sz o w n ik ó w  i d ługole tnich p r a c o w n i k ó w  rol­
nych  i d r o b n y c h  dz ie rżawców.

S p raw y ek o n o m iczn e .
Dążąc  d o  w s z e c h s t r o n n e g o  rozw oju  g o s p o -  

d a r c z e f o  Wołynia,  s t a r ać  się b ę d z i e m y  o z a ­
p e w n ie n ie  n a s z e m u  krajowi takich w a r u n k ó w  
e kono m ic z n y c h ,  w k tór ych  o b o k  ro ln ic twa  m o ­
głyb y  się rozwi jać  p o m y śl n ie  p rz em y sł ,  rz e­
mios ła i hande l .  B ęd z ie m y  p r z e t o  rzecznikami  
d o s t a r c z e n ia  ta n ie g o  kr ó tk o  i d ł u g o t e r m i n o w e ­
go kredytu ;  tw orzeni a  i p o p ie ra n ia  z rz e sz eń  
i o rganizacj i  za w o d o w y ch ;  szer zen ia  w iedzy  za­
w o d o w e j  i s k a s o w a n i a  wsze lk ich krępu ją cyc h  
p rz e p is ó w  p a ń s t w o w y c h  oraz  e t a t y z m u .  B ę ­
d z i e m y  również  dążyli ,  do  p r z y w r ó c e n ia  po  
m ias ta ch  no rm a ln ych  w a r u n k ó w  m ie szka ni ow ych 
i do  z a p r z e s t a n i a - w  tej  dz iedz inie wszelkich r e ­
kwizycji  p r zez  n a p r a w ę  zn iszczonych  i b u d o w ę  
n o w y ch  g m a c h ó w  p a ń s t w o w y c h ,  k o m u n a ln y c h
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i p ry w a tn y ch  przy w sp ó łu d z ia le ,  w  m iarę m o ż ­
n o śc i ,  skarb u  p a ń stw a .

O ch ro n a  p racy .
Klasa ro b o tn ic za  w inna k o r z y s ta ć  w  kraju 

n a s z y m  z tej sa m ej  o c h r o n y  prawa, jak w in­
n ych  dzie ln icach  R z e c z y p o sp o l i t e j .  D ą ż y ć  b ę ­
d z ie m y  d o  za p ew n ien ia  w o ln o ś c i  pracy  i zr ze ­
sz e ń  i z a b e z p ie c z e n ia  b ytu  r o b o tn ik ó w  i ich 
rodzin  w w y p a d k a c h  n iez d o ln o śc i  d o  pracy  
i z p o w o d u  w iek u ,  c h o ró b  lub k a lec tw a .

Sp raw y o św ia to w e .
C elem  p o d n ie s ie n ia  kultura ln ego  i e k o n o ­

m ic z n e g o  p o z io m u  kraju usiln ie  b ę d z ie m y  d ą ­
żyli d o  ro z w o ju  o św ia ty ,  za r ó w n o  o gó ln ej ,  jak  
i z a w o d o w e j  z u w z g lęd n ien iem  w o s ta tn im  w y ­
padku ro ln ic ze g o  charakteru  W ołyn ia .  W s z k o ­
łach, u tr z y m y w a n y c h  k o s z t e m  gm in  i z r ze sze ń ,
0  jeż y k u  w y k ła d o w y m  d e c y d o w a ć  w inna w o la  
sa m ej  lu dn ośc i z u w z g lę d n ie n ie m  p o tr z e b y  zn a ­
j o m o ś c i  p rzez  tąż  lu d n o ść  jeż y k a  p a ń s t w o w e g o .

S p raw y  o g ó ln e .
Przep isy  i r o z p o r zą d ze n ia  w ładz centralnych ,  

w y d a w a n e  w y łą cz n ie  dla k resó w  w sch o d n ic h ,  
w in ny  w  n a leży te j  m ier ze  u w z g lęd n ia ć  in te r e sy
1 p o tr z e b y  lokalne W ołyn ia ,  w o b e c  c z e g o  m o ­
gą  b y ć  w y d a w a n e  n ie  inaczej,  jak ty lk o  przy  
w sp ó łu d z ia le  m ie j s c o w y c h  p rzedstaw ic ie l i  i zn a ­
w c ó w  w a ru n k ó w  i s t o s u n k ó w  t e g o  kraju.

Z god n ie  z zasa d a m i k on sty tu cj i  b ę d z ie m y  
p rze strz eg a li  ró w n o śc i  o b y w a te l i  w s z y s tk ic h  n a ­
r o d o w o ś c i  w o b e c  prawa, d o s t ę p n o ś c i  u rzęd ó w  
p u b liczn ych  dla w szy s tk ich  b ez  różn icy  n a ro ­
d o w o ś c i  i w y zn a n ia  i za p e w n ie n ia  praw, n a le ­
żn ych  je ż y k o w i  p o s z c z e g ó ln y c h  n a r o d o w o śc i  
kraju w ich życiu  w e w n e t r z n e m .

Osadnictwo a ziemianie.
Prezes „Związku ziemian Wołynia" ogłosił n a s tę p u ­

jące pismo:
Zebrani w Warszawie na IV walnem zgrom adzeniu 

przedstawicieli oddziałów kresow ego  „Związku ziemian", 
w poczuciu dziejowej roli ziemiaństwa kresow ego, które 
ze świadom ą celu energ ją  przetrzym ało  eksterm inacyjną  
poli tyką rządu rosyjskiego i czuwało w ciągu stulecia

z górą, pom im o najsroższych prześladowań, nad zacho­
waniem ziemi i kultury polskiej, stwierdzamy, nie mając 
sw ego  przedstawicielstwa w sejmie, d rogą ogłoszenia 
niniejszego p ro te s tu  w prasie, że obowiązująca obecnie  
na te ren ie  22 powiatów kresowych us taw a z 17 grudnia 
1920 r. o p rzejęciu  ziemi na własność państwa, k tóre j  
charak te r  wyjątkowy i niezgodność z konsty tuc ją  n - 
niejszem podkreślamy, wykonywana je s t  przez rząd 
wadliwie i sprzecznie  z in teresami państw a  polskiego 
i osiedlanych żołnierzy, a mianowicie:

1) W roku bieżącym ma być wywłaszczony na k re ­
sach wschodnich należący do właścicieli polaków obszar ,  
mianowicie 240.000 morgów ziemi, sam o  zaś wywła­
szczenie ma nastąpić w jaknajszybszem  tem pie , pom im o 
iż s tw orzono  już w roku ubiegłym olbrzymi zapas, wy­
noszący około  400.000 morgów.

2) Ziemia ta, nie będąc w yeksp loa tow aną  m agazy­
nuje się z ogrom nem i s tra tam i dla państwa, rząd zaś 
nie rozporządza  ani odpowiednimi środkami technicz- . 
nymi, ani też funduszami dla podziału p rze ję te j  ziemi 
na osady, oraz na zabudowanie  i zaopa trzen ie  osadni­
ków na takim olbrzymim obszarze.

3) Przejm uje  się wbrew prawu, nie zachow ując  
przepisanej kolejności majątki polskie, wskutek  tego  
rujnuje się rodzimą kulturę ro lną z og rom ną szkodą 
dla produkcji i dla in teresów  państwa.

4) Rozgorycza się ludność miejscową, a jed n o cz e ­
śnie nie osiąga się wzmocnienia na kresach w schod­
nich e lem en tu  polskiego przez tw orzenie  słabych ma- 
terjalnie osad: osadnicy nie zaopatrzeni w budynki 
i inwentarz opuszczają  sw oje osady, albo w egetują ,  
głosząc szeroko  swe niezadowolenie i zwracają się n a ­
wet o pom oc do opieki społecznej.

W zrozumieniu całej doniosłości idei osadnic tw a 
polskiego na kresach, poczuw am y się do obow iązku 
zwrócić uw agę se jm u  i rządu na pope łn iane  do tychczas 
błędy i wzywamy do uregulowania omawianej spraw y 
tak  przez uzgodnienie akcji osadnictw a z konstytucją ,  
jak też  przez pilne baczenie, aby kolonizacja k resow a  
wytworzyła silny ekonomicznie  e lem en t  osadniczy, da­
jący rękojmię trwałego wzmocnienia kultury polskiej 
naszych kresów wschodnich.

Rada nadzorcza: p rezes  W. Święcicki, K. ks .Sw iatopełk- 
Czetwertyński, W. ks. Puzyna, Z. Ruszczyc, Z. B ortk ie­
wicz, E. Kołłątaj. Zarząd główny: p rezes fi. hr. Jundziłł , 
w iceprezes M. hr. Krasiński, J .  Eysmontt.  P rzeds taw i­
ciele oddziałów: wileńskiego Z. Ruszczyc, Z. Bortk ie­
wicz; grodzieńskiego E. ks. Sapieha, M. O Brian de Lacy; 
Słonimskiego W. Je śm an ;  brzeskiego J. (Jrsyn-Niemce- 
wicz, M. Kossow; nieświeskiego O. Je leński; prużań- 
skiego fi. Bobiński, M. Czarnocki; g łębockiego E. Koł­
łątaj; baranow ickiego P. Wojtkiewicz; stolińskiego M. Ha- 
szlakiewic?; drohiczyńskiego fi. Bogórski.

Związek ziemian Wołynia do niniejszej deklaracji 
dołącza się i w zupełności z nią się solidaryzuje.

W imieniu zarządu p rezes  Stanisław  Czacki.

Kronika życia
Uroczystość harcerska 

w Łucku.
W u bieg łą  n ied z ie lą  od b y ła  

s i ę  w Łucku p ięk na  u r o c z y s t o ś ć  
z a p r z y s ię ż e n ia  n a sz y c h h a r c e r z y .  
Po m s z y  św ię te j ,  c e le b r o w a n ej  
p rzez  ks. b isk u p a  J. D u b o w -  
s k ie g o  i j e g o  p rze m ó w ien iu  
u d an o  s ię  na plac Katedralny,  
gd z ie  n astąp iło  za p r z y s ię ż e n ie .  
Tu p o  p r z e m ó w ie n ia c h  d-ra Mi- 
ł a s z e w s k ie g o ,  p rez esa  zw iązku  
h a r c e r s k ie g o  i p. J a w o r o w s k ie ­
g o ,  p r e z e s a  S o k o ła ,  m łod z i  dru­
h o w ie ,  k ażd y  od dz ie ln ie ,  sk ła ­
dali p r z y s ię g ę  k o m e n d a n to w i  
na w ierną s łu ż b ę  h arcerską  O j­
cz y źn ie ,  a ks. k ape lan  Zwoliński  
przypinał im oznaki h arcersk ie .  
P o c z e m ,  p o  o d śp ie w a n iu  . R o ­

ty", d ru żyn y  p rze d e f i lo w a ły  
przed  zebraną, n ie s t e t y  bardzo  
nielicznie ,  p u b liczn ośc ią .

Z teatru.
W  n ied z ie lę  dn. 18 cz er w ca  

r. b. w  tea trze  „O deon" o d e ­
gran e  b ęd ą  p rzez g ron o  a m a ­
t o r ó w  p o d  k ie r o w n ic tw e m  p. 
G a r ło w sk ie g o  k o m e d y jk a  w  2-ch  
aktach  p. t. „Adam  i Ewa" oraz  
je d n o a k tó w k a  M ozera , „Tatuś 
p ozw olił" .  D o c h ó d  p rzezn acza  
s ię  na p o w ię k s z e n ie  fu n d u sz ó w  
z a w o d o w y c h  sz k ó ł  w  Łucku.

Program  ten  b ę d z ie  p o w t ó ­
rzon y  dla żo łn ierzy  łu c k ie g o  
garn izonu  b e z p ła tn ie  k ilkakrot­
nie, tak, ab y  w s z y s t k ie  o d d z ia ły  
s t a c j o n o w a n e  w  Łucku m o g ły  
z t e g o  sk o r z y s ta ć .

Wiec ludowców w Łucku.
Dnia 13 b m . o d b y ł  s ię  w  Ł u c­

ku w iec ,  z w o ła n y  p rzez zarząd  
w o ły ń s k ie g o  oddzia łu  P. S. L. 
Na w ie c  p rzy b y ło  300  d e le g a tó w  
z p o s z c z e g ó ln y c h  gm in  W ołyn ia ,  
p o z a t e m  wielu  c z ło n k ó w  i g o ś c i  
w liczb ie  o k o ło  1000 o s ó b .

Z ebranie  zagaił p r e z e s  w o ­
ły ń s k ie g o  oddzia łu  P. S. L. 
p. E. S tarczew sk i ,  k tóry w  im ie ­
niu s tron n ic tw a  p o w ita ł  ze b r a ­
n ych  d e le g a t ó w  i g o śc i ,  u d z ie ­
lając n a s tę p n ie  g ło s u  k o le jn o  
trzem  p rzy b y ły m  d o  Ł ucka p o ­
s ło m  na se jm .

P ie r w sz y  p rze m a w ia ł  p o s .  
D ęb sk i ,  p rze d s ta w ia ją c  o g ó ln ą  
sy tu a c ję  P olsk i ze w n ę tr z n ą  
i w e w n ę tr z n ą ,  oraz ,  rozw ija jąc
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program s t ronnictwa ludowego,  
nawiązując  w przemówieniu 
swem do n'i<=dawnej, podróży 
swej z pos.  Witosem do Bułga- 
r| '  ■' Jn j iych  krajów, mówca 
stwierdził, źe s u n wewnętrzny 
w Polsce jes t bezprzecznie 
lepszy, niż w v»ie lu kra­
jach, że praca państwcwotwór-  
cza posuwa się u nas  ^hyżej 
i gruntowniej  niż gdzieindziej 
i niema pow odów  do tak gorz­
kich narzekań,  jak te, która 
stale się u nas słyszy. Specjal ­
nie co do Bułgarji przedstawi ł 
pos.  Dębski jaskrawo do jak 
smutnych rezul tatów doszło 
bułgarskie s tronnictwo włościań­
skie, zrywając kontakt  z inteli­
gencją i nawoływał  do unikania 
podobnej  taktyki u nas, oraz 
wystąpił s tanowczo przeciw o b ­
jawom zacietrzewionej s t ronni­
czości, jakiej n ies tety przykładu 
u nas dostarcza  choćby os t a t ­
nie przesilenie gabinetowe.  
Stronnictwa bowiem,  k tóre  jesz­
cze n iedawno os t ro  w y s tęp o ­
wały przeciwko gabinetowi p. 
Ponikowskiego,  zarzucając mu 
w sprawie wileńskiej niemal że 
zdradę kraju, dziś, jedynie dla 
tego, że inicjatywa zmiany rządu 
wyszła od niemiłej im osoby 
p. naczelnika państwa,  kruszą 
kopje w obronie tegoż rządu.

Mastępnie przemawiali  pos.  
Błyskosz z Podlasia, k tóry  mię­
dzy innemi wskazał na to, że 
nie należy żądać przep rowa dze­
nia reformy rolnej za pom ocą  
jednego pociągnięcia piórem,  
gdyż jes t  to kwest ja pracy, 
obliczonej nie na dwa lub trzy 
lata, lecz wymagająca  do urze­
czywistnienia dłuższego czasu, 
oraz pos. Kielak z ziemi War­
szawskiej,  k tóry  mówił o zad a ­
niach organizacji st ronnictwa, 
naogó ł  ton wszystkich prze- 
rnówień był pojednawczy, tak 
w odniesieniu do innych s t ron ­
nictw, jak i innych narodowości,  
Zamieszkujących ziemię Wołyń­
ską, oraz co z przyjemnością 
notujemy,  wolny od nut nie­
zdrowej demagogji .
I , przemówieniu pos.  Kie- 
aka przewodniczący odczytał  
e Peszę do p. naczelnika pań- 
wa i pos.  Witosa,  k tóre  pre- 

ydjum wiecu zaproponowało  
ysłać, a k tóre zostały przez 

ywą aklamację przez żebra- 
ych przyjęte.  Depesza  wysłana 
o naczelnika państwa brzmiała: 

j!|Ja polskiego s tronnictwa 
udowego województwa Wołyń- 
K'ego, zebrany w s t arodawnym 

C7 °i ,'e Łucku- składa hołd Na­
u k o w i  państwa i naczelne- 

wodzowi, ślubując s tać wier­

nie przy pracy jego ofiarnej 
nad ut rwaleniem i umocnieniem 
niepodległej  Polski ludowej".

Wreszcie po krótkiem prz e ­
mówieniu przedstawiciela rad 
ludowych, k tóremu przewodni­
czący, jako gościowi, udzielił 
głosu, wiec rozwiązał się.

Żegluga na Styrze.
J ak  dowiaduje się Dziennik 

Wołyński, przystąpiono do oczy­
szczania, pogłębiana i regulo­
wania Styru oraz jego wybrzeży.  
Roboty rozpoczęto  jednocześnie 
w kilku punktach,  pod Łuckiem, 
pod Rożyszczami i pod Piń­
skiem. Je s t  nadzieja,  że jeszcze 
w tym roku rozpocznie się 
żegluga po Styrze. Parostatki  
chodzić będą między Łuckiem 
a Pińskiem.

Ochrona lokatorów.
Ostatni  Dziennik ustaw  (J\fo 42) 

przynosi rozciągnięcie na Wo­
łyń mocy obowiązującej  ustawy 
z 18 grudnia 1920 r. o ochronie 
lokatorów.  Zatem ustawa ta 
obowiązuje  w Łucku od dnia 
9 bm. i z tym dniem przestały 
obowiązywać istniejące do ty ch ­
czas tu przepisy.  Rozporządze­
nie rozciągające na Wołyń moc 
us tawy z 18 grudnia 1920 r. 
wszelako zawiera przepis,  że 
biorący w najem do czasu eks- 
piracji umowy nie może żądać 
zniżki komornego,  umówionego 
przed wejściem w życie niniej­
szego rozporządzenia,  chociażby 
wysokość  tego ko m orn ego  prze­
kraczała normy dopuszczalne 
według tego rozporządzenia,  
jeżeli ona była zgodna z o b o ­
wiązującymi dotychczas  p rz e ­
pisami.
Utworzenie urzędów ziem ­

skich na kresach.
W Dzienniku Ustaw  ogłoszo­

no rozporządzenie w sprawie 
u tworzenia okręgowych i p o ­
wiatowych urzędów ziemskich 
na obszarze  województw:  no w o­
gródzkiego,  poleskiego i wołyń­
skiego, oraz powiatów:  biało­
wieskiego, grodzieńskiego i woł- 
kowyskiego,  województwa bia­
łostockiego.

Na mocy tego rozporządze­
nia tworzy się nas tępujące  okrę­
gowe urzędy ziemskie:

1) wołyński, o b e j m u j ą c y  p o ­
wia ty :  d u b ie ń s k i ,  h o r o c h o w s k i ,  
k o w e l s k i ,  k r z e m i e n i e c k i ,  lu bo -  
m e l s k i ,  łucki ,  o s t r ogsK i ,  r ó w i e ń ­
ski  i w ł o d z im ie r s k i .

2) poleski, obejmujący p o ­
wiaty: białowieski, brzesko-li­
tewski,  drohiczyński,  kamieńsko- 
koszyrski,  kobryński,  kosowski,  
łuniniecki, piński, prużański i sar- 
neński.

3) nowogródzki, obejmujący 
powiaty: baranowicki,  duniło-
wiczowski, dziśnieński,  grodzień­
ski, lidzki, nieświeski,  nowo­
gródzki, słonimski,  stołpecki,  
wilejski, wołkowyski i wołożyń- #  
ski.

Izby lekarskie.
W Dzienniku Ustaw  ogłoszo ­

no rozporządzenie  min. zdrowia 
o utworzeniu izb lekarskich.

Na mocy tego ro zporządze­
nia na obszarze Rzeczypospo­
litej Polskiej tworzy się t y m ­
czasowo nas tępujące  izby le­
karskie:

1) izba lekarska m. stoi. War­
szawy z siedzibą w Warszawie,  
obejmująca obszar m. stoł. War­
szawy, 2) izba lekarska war- 
szawsko-białos tocka,  z s iedzibą 
w Warszawie,  obejmująca  o b ­
szary województw:  warszawskie­
go i białostockiego,  3) izba le­
karska łódzka, z siedzibą w Ło­
dzi. obejmująca  obszar wo je ­
wództwa łódzkiego,  4) izba le­
karska krakowska,  z siedzibą 
w Krakowie, obejmująca  obszar 
województw:  krakowskiego i kie­
leckiego, 5) izba lekarska po- 
znańsko-pomorska ,  z siedzibą 
w Poznaniu,  obejmująca  obsza­
ry województw:  poznańskiego 
i pomorskiego,  6) izba lekarska 
lwowska z siedzibą we Lwowie, 
obejmująca województwa:  lwow­
skie, tarnopolskie  i s tanis ławow­
skie, 7) izba lekarska lubelska, 
z siedzibą w Lublinie, ob e jm u ­
jąca województwa: lubelskie,
wołyńskie i poleskie.
Kursy wakacyjne dla nauczy­
cielstwa szkól powszechnych.

Ministerstwo wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego, 
w porozumieniu z kura tor jami  
okręgów szkolnych,  organizuje 
w lipcu i w sierpniu 1922 r. 
szereg kursów wakacyjnych dla 
kwali fikowanego nauczycielstwa 
szkół powszechnych całej Rze­
czypospolitej .

Kursy te od będą się w kilku 
miejscowościach.  Nauczyciel­
s two wpisuje się na kursy 
za pośrednic twem inspektorów 
szkolnych, składając opłatę  wpi­
sową  w kwocie 500 mk. Inspek­
torowie przesyłają zgłoszenia 
opat rzone tabelą kwalifikacyjną 
(odpisem arkusza s łużbowego)  
bezpośrednio  do władz i ins ty­
tucji, organizujących kursy. Wła­
dza (instytucja),  przyjmująca 
wpisy na kurs, zawiadomi przed 
dniem 21 czgfwca 1922 r., czy 
kandydat  został  uwzględniony.
Brak odpowiedzi  równa się nie- 
przyjęciu na kurs. Nauczyciel­
s two znajdzie na mieiscu kwa-
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terą,  oraz w miarą możności  
ulgi w kosztach utrzymania.  Ma 
kurs należy przywieść ze sobą: 
koc, jasiek, siennik pusty,  łyżką, 
łyżeczką,  nóż, widelec, garnu­
szek i talerz.

Kursy są następujące:
Od 3 do 29 lipca kursy p o ­

lonistyczne w Kartuzach na P o ­
morzu,  we Lwowie, w Mowym 
Targu i Poznaniu; od 3 do 29 lip­
ca kurs historyczny w Krako­
wie, nauKa o Polsce w Kartu­
zach, p sy ch o lo g icz n o -p ed ag o ­
giczny w Warszawie,  jązyka 
francuskiego w Warszawie; od 
2 do 29 lipca kurs m a te m a ty c z ­
ny w Olkuszu, robót  ręcznych 
w Drohowyżu i od 2 do 29 
s ierpniakurs  przyrodniczy wDro- 
howyżu.
Zawody konne Towarzystwa 
sportu konnegp II brygady 

jazdy w Równem.
W dniu 3-cim czerwca b. r. 

„Towarzystwo spor tu  konnego" 
druqiej brygady jazdy, w skład 
której  wchodzą 12. 19 i 21 putki 
u łanów oraz 1 dywizjon ar ty ­
lerii konnej urządziło na placu 
iazdy konnej  przy koszarach 
ułańskich w Równem zawody 
konne z nas tępu ją cym progra­
mem: 1) konkurs  hippiczny ofice­
rów wszystkich rodzajów broni 
dla koni 4-letnich i starszych;
2) konkurs hippiczny na k o ­
piach s łużbowych dla ułanów 
i konno-ar ty lerzys tów 2-ej b ry­
gady jazdy; 3) bieg myśliwski 
oficerów wszystkich rodzajów 
broni dla koni 4-letnich i s tar ­
szych; 4) konkurs  władania b ro­
nią białą i 5) konkurs  hippiczny 
oficerów 2 brygady jazdy dla 
koni 4-letnich i starszych.

W zawodach wzięło udział 
około 50 oficerów' wszystkich 
rodzajów broni i 15 kawalerzy- 
stów 2 brygady jazdy.

Nagrody otrzymali:  w biegu  
p ierw szym  .nagrodę pierwszą 
rotmist rz Pietraszewski (19 pułk 
ułanów),  drugą — ppor.  Wach- 
niewski,  t rzecią — porucznik 
Chojnacki (12 pułk ułanów); 
w biegu drugim  otrzymali  na ­
grody kapral  Czarniecki i wach­
mistrz Fedosiewicz.  W biegu  
m yśliw skim  otrzymali  nagrody 
rotmistrz Pietraszewski,  ro t ­
mistrz Jezierski  i ppor.  J a b ło ­
nowski.  W biegu osta tnim  puł ­
kownik Cieński, rotmist rz J e ­
zierski i ppor.  Chojnacki.  W kon­
kursie w tadania  bronią b ia tą  
mis t r zowstwo brygady osiągnął 
12 pułk ułanów.

Pierwszą nai jfodę za bieg 
myśliwski stanowił s rebrny pu- 
har, w innych biegach nagrody 
składały się ze: srebrnej  pap ie­

rośnicy, s rebrnych os t róg i uz- 
deczki.

Sąd konkursowy  składali; 
generał  korpusu Romer,  d ow ód­
ca 2 brygady jazdy, pułkownik 
Dziewicki i pułkownik Kunicki, 
dowódca 21 pułku ułanów.

Zawody konne Towarzystwa 
sp o r t ow ego  2 kawaleryjskiej 
brygady w Równem ściągnęły 
na plac popisów liczną publicz­
ność,  k tóra  z wielkiem zainte­
resowaniem przyglądała się za­
wodom.

U r o c z y s to ś ć  Bożego Ciała 
w Łucku.

We czwartek przy pięknej 
pogodzie odbyła się t radycyjna 
procesja kościelna. Po sumie,  
odprawionej  przez ks. b iskupa 
łucko-żytomirskiego w asyście 
duchowieństwa kapitulnego, p ro ­
cesja wyruszyła z katedry i ulica­
mi Kredytową i Jagiel lońskąprze-  
szła do kościoła garnizonowego.

Proces ję  poprzedzał  oddział 
wojska  z miejscowego garnizo­
nu oraz drużyny harcerzy. 
W procesji  wzięli udział p rz ed ­
stawiciele miejscowych władz 
i instytucji,  a poza te m  wielkie 
masy wiernych.  Pas terza n iosą­
cego Przenajświętszy Sakrament  
podtrzymywali  kolejno p rzed­
stawiciele władz i wybitniejsi 
obywate le  miasta.

Przed województwem,  s t a ­
ros twem oraz przed katedrą  
urządzone były ołtarze, przed 
którymi  w powrotnej  drodze  
wygłoszono Ewangielję św. Oł­
tarz przed katedrą  urządzili nasi 
harcerze.  Podczas odczytywania 
Ewangielji wojsko dało salwy.

Uroczystość  skończyła się 
o godz. 2}ji po południu przez 
cały czas jej trwania na ulicach 
panował  wzororowy porządek.

Z tygodnia.
Sprawy polskie

Papież  przyjął p ie lgrzym k ą p o l ­
ską, której towarzyszyło  kilku bisku­
pów i arcybiskupów. Arcybiskup Lwo­
wa X. Bilczewski odczytał adres  hoł­
downiczy do papieża, na który  Ojciec 
św. odpowiadając, przypomniał ze 
wzruszeniem lata p rzeży te  w Polsce 
oraz tragiczne i pełne chwały dla 
narodu polskiego godziny, k tó re  i on 
wówczas przeżywał wraz z całym 
narodem . Godzin tych — oświadczył 
pap ież—nic nie zdoła w jego pamięci 
zatrzeć. Po przemówieniu, Ojciec św. 
udzielił błogosławieństwa.

U n iw e r s y t e t  p a d e w s k i ,  złączony 
ściśle z dziejami nauki i kultury po l­
skiej, obchodził 700-lecie swego pow ­
stania, k tó re  zawdzięcza secesji p e ­
wnej części scholarów bolońskich 
w r. 1222, życzliwości kościoła, a także 
op iece  m iasta  i m ożnego  rodu Carra- 
resi Z rozm aitych przem ówień za

najtrafn iejsze wypada uzna- Pr ( er" °  
wienie prof. KostaneckiejO na wspa 
niatym bankiecie, wydarY™ przez m ,
sto  Prof. K o s t a n e c k i ,  u jęty  jak
wszyscy, zapałem  „łodzieży włoskiej, 
do niej się zwróck, i gdy wszyscy m 
cy mówili o p rz e s z ło ś c i ,  ty lko m ów ca 
polski podniósł znaczenie młodzieży 
jako przyszłości-

D o  w ia d o m o śc i  em ig ra n tó w , uda-  
iacvch sie do Stanów  Zjednoczonych, 
urząd emigracyjny podaje ,  iz- konsula t 
am er/kańsk i otrzymał juz instrukcje  
do u d z ie lan a  wiz na rok iyzz-zo.
W myśl tych instrukcji każdy emi­
grant winien uprzednio o trzym ać ko ­
lejne numerki z datą, wyznaczającą 
dzień, kiedy ma zgłosić się do k o n ­
su la tu  celem uzyskania wizy.

Aby otrzym ać kolejny num erek , 
należy przesłać pocztą  do konsulatu  
arkusz papieru, na k tó rem  jasno  i czy­
telnie będzie napisane: imię i nazwi­
sko, da ta  i miejsce urodzenia ,  n u m er  
i da ta  wystawienia paszpor tu , p rzez 
jaki urząd paszpor t  został wydany, 
nazwa tow. okręt.,  przez k tó re  zosta  
zakupiony bilet okrętowy, port,  z któ- 
reqo em igrant wyjeżdża.

Do teg o  a rkusza  papieru  należy 
dołączyć affidawid i k o p er tę  z ad re ­
sem  em igran ta  i znaczkami p o cz to ­
wymi na po leconą odpowiedź.

Po o trzym aniu  num erku kole jnego  
z datą, należy na dwa dni przed wy­
znaczonym te rm inem  w konsulacie  
am erykańsk im  zgłosić się d o -u rzędu  
em igracy jnego  (Warszawa, Królew­
ska 23) cejem  o trzym ania  wizy.

O formalnościach paszpor tow ycn  
dla emigrantów posiadających p asz ­
porty , k tó re  należy prolongować, jak 
i tych, którzy o paszporty  nowe do 
Stanów  Z jednoczonych s ta rać  się za 
mierzają, urząd emigracyjny ogłosi 
w najbliższym czasie.

O c ie k a w y c h  w y k o p a l is k a c h  do 
nosi K urjer Stanisławowski. Mianowicie
we wsi Wyspa pow. Rohatyn, w ubie­
głym miesiącu w jarze głębokim na 
13 m. usunął się brzeg i odsłonił 
szkielet m am uta . Rozkopu podję 
ekspedycja  naukowa, złożona z pr 
fesorów  Dra Siemiradzkiego, Dra Ko­
złowskiego i Dra Łomnickiego. W ma 
jątku Suchostaw, pow. Husiatyn od­
ko pano  przy ro bo tach  polnych w'e '^ ą 
ilość urn, garnków i pieców, P0 ®"® 
dzących wedle orzeczenia  prof. Drą 
Kozłowskiego z epoki celtyckiej. WY 
kopaliny świadczą o ' s tnlf f c®J Yj". 
kiedyś osadzie celtyckiej. W o k o ' ' ‘T  
nych wsiach p o d  Stanisławowem chło 
pi posiadają  większą ilość pieniędzy 
rzymskich z podobiznami Trojana 
i innych cesarzy, k tó re  u lut)p ° s 
chłopskiej uchodzą za wizerunki św- 
Michała. Dodać można, ze w okolicy 
Husiatyna w ykopano  p rzed  nieda 
nym czasem  posąg Światowida, k to  .y 
został odesłany do m uzeum  Ossolin 
skich we Lwowie.

M iljonów ka. W sobotn iem  ciągnie­
niu 4 proc. p rem jow ej p o ż y t k i  pa® 
stwowej w ygrana padła na Ns 4448146-

Kronika polityczna.
D e le g a ta m i p o lsk im i na k o n f e ­

ren cją  w  H adze zam ianow ano wice­
ministra S trassburgera  i Tytusa Fik 
p o w k za ,  jako delegatów główny . 
jako zaś członków delegacji P ° sIU il l \U  W  j- r

polskiego w Brukseli p. Sobańskiego.
->-j p. Kowalskiego, radcępos. w Hadze y. — =>-. _

leqacyjnego z pose ls tw a  naszeg 
w Londynie p. C iechanowskiego, 
członka komisji reparacy jne j  w 
ryżu p. M orawskiego i pp- k®*® 
kow skiego i Zalewskiego re ferentów
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oddzia łu wschodniego w m in is terstw ie  
spraw  zagranicznych. Konferencja  
zacząć się ma we czw artek 15 bm. 
Rokowania i w ym ienione przed je j 
rozpoczęciem  no ty m iędzy Francją 
a FWiglją nie usunęły różn ic w zapa­
trywan iach tych dwuch państw.

P roce s  Fedaka odbędzie się na 
jesien i. W tych dniach doręczony zo­
stanie akt oskarżenia Fedakow i i to ­
warzyszom . f lk t  ten je s t już w ydru­
kowany i zatw ierdzony przez wyższe 
władze sądowe.

N arodow y k o m ite t ukra iński
w Paryżu nawiązał stosunki z Rakow­
skim ." M ianow icie paryski korespon­
dent „Times ów" pub liku je  niezm iernie 
sensacyjne lis ty , wym ienione w Genui 
podczas kon ferenc ji, m iędzy p. Mar- 
kotunem , prezesem tego kom ite tu , 
a p. Rakowskim .

P. M arko tun oświadcza, że nie po­
dziela jąc zasad rządu sow ieckiego na 
Ukrainie, popiera ideę federacyjnego 
zw iązku tego kra ju  z Rosją i d latego 
po tęp ia w szelki bunt przeciw  obec­
nemu rządow i Ukra iny sow ieckie j. 
„K o m ite t narodow y" dąży do zbliże­
nia  między Francją a federacją rosyj- 
sko-ukraińską, a w pierwszej lin ji do 
nawiązania ekonom icznych między 
niem i stosunków . W tym  celu ko m i­
te t  w porozum ien iu z rządem sow iec­
kim  Ukrainy, wytęży w szystkie swe 
siły, o ile rząd francuski nie sprze­
ciw i się tem u zam iarow i.

P. Rakowski w odpow iedzi ośw iad­
cza, że pracę taką, podjętą z punktu 
widzenia zbliżenia m iędzy Francją 
a rosyjsko-ukra ińską federacją, uważa 
za pożyteczną i zapewnia zupełne 
bezpieczeństwo członkom  m isji, któ rą  
„N arodow y k o m ite t"  w ysła łby na 
Ukrainę.

Korespondent „T im esów “ wyraża 
przypuszczenie, że aprobata rządu 
francuskiego dla te j akcji zdaje się 
być zapewnioną. B yłaby to  w ięc p ró­
ba nawiązania stosunków  m iędzy Pa­
ryżem  a M oskwą via  K ijów . Oczy­
wiście dopiero stanow isko, ja k ie  w o ­
bec tych w iadom ości zajm ie Francja, 
pozw o li ocenić całą doniosłość p o ro ­
zumienia m iędzy „N arodow ym  ko m i­
te te m " a Ukrainą sowiecką, które  
już samo w sobie jes t faktem  bardzo 
ciekawym .

Choroba Lenina przybra ła  na sile 
tak , iż po jaw iły  się pog łosk i o jego 
śm ierci. U rzędowo M oskwa zaprzecza 
tym  w iadom ościom . W ybitnych ko ­
m unistów , bawiących za granicą, wez­
wano jednak te legra ficzn ie  do pow ro tu  
do Moskwy.

Nowa fa la  pog ro m ó w  na U k ra ­
in ie  szaleje w całej swej grozie. We­
dług opow iadań uchodźców z U kra­
iny, osta tn ie  pogrom y m ia ły  m iejsce 
w B ia łocerkw i, W innicy i Humaniu.

W w ielu m ie jscowościach w ym ordo­
wane zosta ły w szystkie żydowskie 
rodziny, nie wyłączając dzieci. Nie 
zrabowano nic.

N aprężenie m iędzy B u łgarją  a Ju- 
gos ław ją w osta tn im  czasie znacznie 
wzrosło. Rada m in is trów  w Belgradzie 
zajm owała się napadami bułgarskich 
band na te ry to rju m  m acedońskiem  i po ­
stanow iła w ręczyć tu te jszem u zastępcy 
Bułgarji Tederow i notę, k tó ra  będzie 
mieć charakter ultim atum  i wezwie rząd 
bułgarski do natychm iastow ych za­
rządzeń przeciw  przekraczaniu gra­
nicy przez bandy; aprobowano rów ­
nież pow ołan ie kom is ji do rozpatrze­
nia środków zapobiegawczych prze­
ciw wkraczaniu band. Równocześnie 
wysłano w ojsko na granicę bułgarską 
i udzie lono m in is trow i w o jny kredy­
tów  na cele wojskowe. Także do Ligi 
narodów będzie wysłana nota w spra­
wie napadów band.

W u zupełn ia jących  w yborach  
w Londynie, k tó re  m usiały być p rze­
prowadzone wobec zamianowania lo r­
da B ałfoura parem, a przez to  op ró ­
żnienie się po nim m iejsca przedsta­
w iciela Londynu w izbie gmin, zwy­
ciężył konserw atysta  G re ife ll, o trz y ­
mawszy 10.114 głosów wobec 6178 
oddanych na jego przeciwnika.

Kronika ekonomiczna.
S praw ą zaaprow idow an ia  Gór­

nego Ś ląska zajęła się rada okrę ­
gowych tow arzystw  ro ln iczych w o je ­
wództwa K ie leckiego, rozesławszy 
następujący kom unikat:

„Sprawa zaaprow idowania Górnego 
Śląska w produkta  ro lne  je s t jedną 
z najważniejszych dla naszego pań­
stwa. M usim y wytężyć wszelkie siły, 
aby prze jście przyznanej nam części 
Górnego Śląska odbyło się m ożliw ie 
bez wstrząśnień gospodarczych. Po­
w iaty rolnicze, przyznane z naszą 
krzywdą N iem com , zaopatryw ały cał­
kow ic ie  rynek górnośląski w warzywa, 
m leczywo i t. d. Dziś m usim y wziąć 
to  w swoje ręce. Musi nastąpić wza­
jem na wym iana produktów  przem y­
słowych za ro lne m iędzy tem i dzie l­
nicam i.

Na jpiln iejszą sprawą w chw ili obec­
nej je s t dostarczenie niezbędnej ilo ­
ści m leka dla ochron, szp ita li, p rzy­
tu łków , a wreszcie i najszerszych 
warstw  ludności.

Jeżeli na tychm iast ro ln icy polscy 
nie dostarczą potrzebnej ilości mleka, 
to  ca łkow itą  produkcję  tom asów ki 
zabiorą Niem cy, zaś duże ilości wę­
gla — Danja.

Bez tom asów ki — ro ln ik  nie bę­
dzie m ógł podnieść ku ltu ry  ziemi 
i zw iększyć je j p rodukc ji, bez wę­
gla przem ysł po lski i ro ln ic tw o  
nie rozw iną się.

Sprawa je s t pilna i ważna. Wszel­
k ie  zaniedbanie je j może odbić się 
fa ta ln ie  na całokszta łc ie gospodarki 
kra jow ej.

Gorącą akcję w powyższej spra­
wie pod ją ł wydział ro ln ic tw a  w o je ­
wództwa K ie leckiego łącznie z orga­
nizacjam i ro ln iczem i, ja k  kó łkam i 
i tow arzystw am i ro ln iczem i.

W szelkich in fo rm ac ji i w yjaśn ień 
w powyższej sprawie udziela rada 
wojew ódzka okręgow ych tow arzystw ' 
ro ln iczych w Kielcach (Leonarda 13)“ .

Pierwsza p o lsko-francuska w y­
staw a maszyn ro ln iczych  odby­
ła się w Warszawie w czasie od 
7 do 13 bm. w flg ry k o li.  W w ysta­
wie bierze udział szereg na jpow ażnie j­
szych firm  polskich i francuskich.

‘ 1-sza ogólnopolska w ystaw a d ro ­
biu, gołębi i k ró lików  o tw arta  będzie 
w W arszawie w dn. 24—26 listopada 
br. Będzie to  pierwsza tego rodzaju 
wystawa w naszem -państwie i nie­
wątp liw ie wywrze dodatni wpływ na 
podniesienie jakości i u jednosta jn ie ­
nie k ie runku w hodow li drobiu. B iuro 
ko m ite tu  wystawy mieści się w W ar­
szawie, ul. Kopern ika 30 — gmach 
Centr. T-wa Rolniczego i czynna jest 
codziennie z w y ją tk iem  niedziel od 
godziny 11-ej rano do 3-ej pp. Zain­
teresowanym  wystawą, program y, oraz 
bhzsze in fo rm ac je  udzielane są lis to w ­
nie bądź osobiście w biurze.

W ynik i ostatn iego  spisu bydła,
wykonanego równocześnie ze spisem 
ludności 1 października 1921 s tw ie r­
dzają, że bydła mam y oko ło  8,000.000, 
ow iec 2,011,000, trzody przeszło 5 m ilio ­
nów, koni 3,300.000. C yfry te wskazu­
ją, że bydłostan nasz w stosunku do 
czasu przedw ojennego zm niejszyt się 
ty lko bardzo nieznacznie. Koni mamy 
ty lk o  o 200.000 m niej, niż przed wo>- 
ną. Najw iększy ubytek koni wykazują 
wojew ództw a poleskie, ta rnopo lsk ie  
i stan isławowskie.

Fabryka w itraży  i zak ład  oszkleń
powstała w Krakow ie. Nowa ta pla­
cówka przem ysłowa będzie m iała do­
niosłe znaczenie n ie ty lko  w ruchu 
przem ysłow o - handlowym  Krakowa, 
lecz i w całym kra ju  odegra poważną 
rolę. Nowa Fabryka pow sta je z in ic ja ­
tyw y  Pol. Tow. Handl.

W  spraw ie tranzy tu  do Rum unji
przez Polskę rozpoczęły się we lw ow ­
skie j dy re kc ji ko le jo w e j obrady kon ­
ferenc ji ko le jow e j. Na konferencję 
oprócz delegatów  Polski p rzyby li de­
legaci czesko - słowaccy, rum uńscy 
i austrjaccy. Konferencja ma uregu­
lować ruch tranzy tow y na granicy 
po lsko-rum uńskie j oraz u łożyć norm y 
dla tranzy tu  tow arów  czeskich i ru ­
muńskich przez Polskę.

Ogłoszenie.
m/ i ^ om orn 'k  Pr zy Sądzie O kręgow ym  w Lucku na pow 
W łodzim ierski, Stanisław Kotow ski, we W łodzim ierzu za­
m ieszkały, na zasadzie 1030 art. Pos. Cyw. podaje do 
w iadom ości publiczne j, że w dniu 19 czerwca 1922 r. 
°d  godz. 10 rano we W łodzim ierzu odbywać się 
pędzie licytac ja  ruchom ości, należących do Zygm unta 

aneckiego i składających się z maszyn browarowych
4 n m o n n ta r f a bf ow arow eg°- oszacowanych na sumę 
^.uuu.000 mk. Spis rzeczy i szacunek takow ych p rze j­
rzany być może w dzień licy ta c ji.

W łodzim ierz, 11.VI. 1922 r.
Stanisław Kotowski

K om orn ik Sądowy.

501— 1— 1

Ogłoszenie.
i fe o -w i t °  Pow ' Łuckiego, na zasadzie

art 1682 Ust. Post. Cyw., wzywa sukcesorów zmarteqo 
P io tra  Horbika, ażeby w ciągu 6 m iesięcy od dnia ob­
wieszczenia ninie jszego zam eldowali prawa swoje do 
pozostałego po jego śm ierci m ajątku — sadvby 
z dwóch domów m ieszkalnych i innych zabudowań przy 
wsi Załobowo. r  z

494— 1— 1 Sędzia Poko ju Pastuszko.

została karta  odroczenia na jeden rok, rocz- 
-  j  ,.Pik ! 901 r "  wy dana przez P. K. Cl. w Kowlu,

w dn. 6 III r  b za Nr. 793 na im ię Pawła Karpuka 
W ym ieniony dokum ent uważać za nieważny.

470—3 - 2
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r a w n i n w o  r e j d b u  h i t e h d e b t d r y  k o w e l
L. dz. 1769/22/Żywn.

Pnelarg w t tm  ■ ».
Kierownictwo Rejonu ln tenden tu ry  Kowel rozpisuje  

niniejszem prze ta rg  konkursowy na dostaw ę bitego 
mięsa wołowego dla wszystkich formacji i zakładów 
wojskowych s tac jonow anych  w rejon ie  Kowel, zaś mię­
sa  c ie lęcego  dla szpitala re jonow ego  we Włodzimierzu 
w czasie od 1 -VII do 30-1X 1922 r„ z p raw em  regu lo ­
wania cen co miesiąc.

O stem p lo w an e  ofer ty  wnosić należy w term inie  do 
dnia 26 czerw ca b. r, o godz. 10-ej w zamkniętych i za ­
p ieczętow anych k op er tach  z nap isem  „O ferta  na do ­
staw ę mięsa do L. 1769“ do poszczególnych Garnizo­

n o w y c h  Kom. Mięsnych a to;
1) Garn. Kom. Mięsna w Kowlu z dos taw ą dla

garn. Sarny
2) Garn. Kom. Mięsna we Włodzimierzu
3) „ ,, w Łucku
4) „ „ w  Rokitnie

O wysokości zapo trzebow an ia  m ięsa dla p o szc ze ­
gólnych Gam. Kom. Mięsn. m ożna zasięgnąć informacji 
u p rzew odn iczącego  odnośnej Garn. Kom. Mięsn., gdzie 
znajdu je  się zbiór warunków i uprawnień dostaw cy przy 
d os taw ach  m ięsa  dla w ojska dostępny  do przejrzenia.

Do ofer ty  dołączyć należy poświadczenie  o złożo- 
nem  w jednej z Kom. Gosp. re jonu  Kowel wadjum 
w wysokości 1 prc. od wartości o ferow anej miesięcznie 
dostawy.

Przetarg , do k tórego  oferenci winni się osobiście 
jawić, odbędzie się w poszczególnych Garn. Kom. 
Mięsnych dnia 26 czerwca b. r. o gogz. 10-ej rano.

Kowel, dn. 10 czerw ca 1922 r.
502—1—1 K ie ro w n ik  Re jon u  ln te n d e n tu ry .

Kim jesteś? = = — 
Kim być możesz?

Przeznaczenie ,  zalety, wady, zdolności.  Przy­
ślijcie swój cha rak te r  pisma lub zain teresow anej 
osoby, zakomunikujcie imię, rok i miesiąc u ro ­
dzenia, ile osób  najbliższej rodziny: na tych da­
nych o trzym acie  od uczonego  psycho-grafologa 
Szyllera-Szkolnika (autora  prac naukowych) listem 
poleconym  naukow ą szczegółową analizę ch a rak ­
teru, okreś len ie  ważniejszych zdarzeń życiowych. 
Odpowiedzi na szczerze zadane pytania. Cenjie 
wskazówki i rady. P raca  naukow a p. S z y l l e r a -  
Szkolnika zaszczycona m nós tw em  odez i podzię­
kowań w poczytnych pismach krajowych i zag ra­
nicznych. Analizę wysyła się po o trzymaniu  
mk. 950. Jeś li  wziąść pod uwagę, że wykonanie 
analizy wymaga kilku godzin poważnei um ysło­
wej pracy, kosz ty  ogłoszeń, p ocz tow e i t. p. wy­
żej oznaczona sum a nie może wydawać się zbyt 
wysoka. Dla badań osobistych przyjmuje od go­
dziny 12—7,

Ch. Szyller-Szkolnik: „Tajemnica pow odzenia  . 
J a k  żyć i pos tępow ać ,  aby osiągnąć pow odzenie  
w życiu. Najnowszy utw ór Szyllera-Szkolnika. Sze­
reg cennych rad, uwag i w skazówek, jak żyć 
i czynić, aby zwycięzko przeciwstawić się n asze ­
mu losowi, osiągnąć niezależność, moralne za­
dowolenie i dobrobyt.  Niewielka, lecz boga ta  t r e ś ­
cią książeczka ta  wydawnictwem nikom u nigdy 
n iesprzedaw ana 1 sprzedawać się nie będzie, lecz 
dodaje  się tylko, jako  premium, do każdej a n a ­
lizy. Nadzwyczaj ciekawej treści książki. Katalog 
illustrowany darm o wysyła się. Na wysyłkę dołą- §  
czyć znaczek pocztowy.

fld res: p sy c h o -g r a fo lo g  S zy ller  S zk o ln ik , ro
W arszaw a, w y d a w n ic tw a  „ Ś w it“, P ięk n a  25.

Techniczne Biuro
Budowy gorzelni, rafinerji, krochm a­
lami, browarów, m łynów, tartaków, 

suszarni i t. p.

Lwów, Brajerowska 1. 11 A.
Biuro  p o s i a d a  n a jn o w s z y  ty p  m ły n ó w  

z z a s t o s o w a n i e m  ro zd ra b i acz y  rz u to w y c h  
z a m ia s t  k am ie n i  i wa lców  młyńskich .  S y ­
s t e m  na jn o w sz y c h  t y p ó w  u rz ą d z e ń  m ł y ­
nó w w y p r ó b o w a n y  i da je  w sz e lk ą  g w a ­
ranc ją  za d o b r e  funk c jono wa n ie .  Biuro 
p o s i a d a  k o m p l e t n e  ur ządzenia  gorze ln iane ,  
a p a r a t y  ciągłej  destylac ji  p ie rwsze j  j a k o ś ­
ci, sp i r y t us  o t r z y m u j e  się do  95 prc.  
„Tra l lessa“, da je  w sz e lk ą  g w aran c j ę  za d o ­
broć  a p a r a t ó w  i u r zą d zeń  p rz e m y s ło w y c h  
wyżej  w ym ie n io n y c h .

lam ów ien ia  wykonuje siu natyttimiasl, 
według umowy.

487—4—2

H i t R o w n i n w o  r e j o n u  i h t e h d e h t u r y  r ó w n e
L. dz. 7408/111. ’

M u  ni t t n  lisa.
Rozpisuję niniejszem przetarg  konkursowy na do­

s taw ę mięsa bitego wołowego dla wszystkich s ta jono-  
wanych formacji i zakładów wojskowych w Równem 
i mięsa c ielęcego dla szpitali w Równem w czasie od 
1 lipca do 31 września b. r. z p raw em  uregulowania 
cen co miesiąc.

Reflektuje się na mięso  najlepszej jakości z odbio­
rem loco ja tka, przyczem ilość oddanego  podrobtu 
może wynosić najwyżej 5 prc. dziennej dostawy mięsa.

O stem plow ane  ofer ty  na dostaw ę wymienionych 
artykułów należy wnosić w terminie do dnia 25 czerwca 
b. r. godz. 12-ta w zamkniętych i zapieczętow anych  
kopertach  (z napisem; o fe r ta  na dostaw ę m ięsa do 
L. 7408) do Garn. Kom. Mięsn. w Równem.

O wysokości zapotrzebow ania  mięsa dla p o szcze ­
gólnych oddziałów m ożna zasięgać informacji w Garn. 
Kom. Mięsn., gdzie znajduje się zbiór warunków i up ra ­
wnień dostaw cy przy dostaw ach  mięsa dla w ojska  do ­
stępny  do przejrzenia. Do oferty  dołączyć należy p o ­
świadczenie o z łożonym w Kom. Gosp. R. Z. G. Równe 
wadjum w wysokości 1 prc. od wartości o ferow anej 
miesięcznie dostawy.

Do konkursu  s taw ać m ogą tylko producenci, firmy, 
lub poszczególni rzein icy , którzy zaw odowo trudnią  się 
rzeźnictwem i do wykonania teg o  przem ysłu  są u p ra ­
wnieni przez władze Adm.-Polityczne.

Otwarcie  o fer t  nastąpi komisyjnie w Garn. Kom. 
Mięsn. dnia 25 czerwca b. r. o godz. 14-ej, poczem  
o wyniku p rzetargu  zo s tan ą  in teresow ani niezwłocznie 
zawiadomieni.

( —)  Z a k r z e w s k i  
503—1—1 Mjr. Int. i Szef Kier. Rej. Int. Równe.
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Wyciąć! Zachować! ^
Kupujcie bezpośrednio u Wytwórcy! 1

S P . Z O . P.

Dział m aterjałów  damskich:
1) S z e w i o t y  (z a s tę p u ją  a n g ie lsk ie  n a  k o s t j u  

m y  i s u k i e n k i  l e t n i e  p o d w ó jn e j  SZero 
kośc i  w k o lo rac h :  cza rn y m ,  c iem n. nie 
b iesk im , z ie lo n y m ,  b ro n z o w y m ,  p ia sk o
w ym  i s z a r y m ..........................................
W e ł n y  c z e s a n k o w e :  ( k a m g a rn o w e )  ma 
to w e  na su k n ie  we w s z y s tk ic h  m od  
nych  k o lo rach .

2) M ater ja ł :  „ F a y "  . . . .
3 ) ,. , ,K o n k o r d i a "

„ B o s t o n "  ( k o s t ju m o w y )  .
„ G a b a r d i n a "  s t ró j  sal.  .

6) „  „ G a b a r d i n a "  w y ż sz eg o  gat.
7) „  K o s t j u m o w e  sp e c ja ln e  g a tu n

ki c z a r n e  lub g r a n a to w e ,  biata  p rą ż k a  
n a jm o d n ie j s z e  . . . .

8)  M ater ja ł :  „ P e p i t a "  k r a tk a  czar .-b ia ta
9) „ „ T e n n i s o w y "  w p rążk i  na

bluzki i su k n ie  (do pran ia )
10) O d c i n e k  n a  b l u z k ę  w e w szy s tk ich  m od  

nych k o lo r a c h  z p rą ż k ą  j e d w a b n ą  
C en a  za  o d c in ek

T eł. 2 1 9 -7 0  Warszawa, Żelazna 41 T eł. 219-70

Wobec nadejścia świeżych partji, j e s t e śm y  w możności  zaofiarowania po 
w yjątkow o niskich cenach  następujące  towary:

C e n a  z a  
m e t r  m k .

1800

2900
4600
4800
5000
5500

6000
850

900

2000
11 )

S u l f l l l d  t r y k o t o w a ,  l e t n i a ,  b a r d z o  p r a k ­
t y c z n a ,  n a d a j ą c a  s i ę  n a  k a ż d ą  f i g u ­

r ę ,  p i ę k n i e  p r z y b r a n a  w e  w s z y s t k i c h  k o l o r a c h .
C ena  mk. 4500.

24)
25)
26) 
27)

28)

29)
30)
31)
32)
33)

c z y s to  w e ln ian ie ,  j e d w a b i s t e  miękWie 
j e d n o k o l o r o w e  i m elanż:
M ater ja ły :  „ D e m i "  .

„  „ K r a k u s "
i, „ D i i n p o o l "

• „  „ U l t r a "
S p o d n i o w e  m a t e r j a ł y :  k ra tk a ,
j a s n a  a lb o  c ie m n a  d e se n io w e :  
g a tu n e k  „ f l “ do  w iz y to w eg o  
c z a rn e  t ło  w białe  prążki 
sp e c ja ln e j  d o b ro c i  . 
p rz ed n ie j  jak o ś c i  
n a j l e p sz e  . . . .  
z o b u  s t r o n  j e d n a k o w e  
D iagonal  dla k o n n e j  ja z d y

p rą żk a

g a rn i tu ru

Dział ubraniowy:

12)
13)
14)
15)

16)
17)
18)

19)
20) 
21) 
22) 
23)

M a te r ja ły  w k r a tk ę  lub prążki  c z y s to  w e ł­
n iane ,  t rw a łe ,  m o d n e  d e se n ie ,  e f e k t o w ­
n e — o d c in ek  t rzy  m e t r o w y  na garn itu r :  
M a te r ja ł  gat. :  „ M e l t o n "  za ode.  3 m etr .  

”  »> „ F r a n c j a "  „  tt
„  „ W a w e l "  „  „  „

”  ** „ A a g l a i s "  ,, M t9 ft
C o v e r c o a t y  p a l to w e  d a m s k ie  i m ęsk ie .  
M a te r ja ł  p r z e d n ie g o  g a tu n k u  za  m e t r  

k a m g a r n o w y  „
„ n a j l e p s z e g o  g a tu n k u  „ „

B o s t o n y  d a m s k ie  i m ęsk ie :  c z a rn e  lub 
g r a n a t o w e  na u b ra n ia  w iz y to w e  i ko- 
s t j u m y  d a m s k ie  w izy tow e:
140 cm. s z e ro k o ś c i  za  m e t r

V e l u r y  n a  p a l t a  d a m s k i e  i m ę s k i e  p ie r ­
w s z o rz ę d n e  g a tu n k i  (na  p a l to  2>/2 m e t ra )

9000
12000
15000
18000

5000
6000
8500

2500
3500
5100
6300
7200

34) na  r a j t u z y ..........................................
Odcinki sp o d n io w e  w szy s tk ie  d u ż e g o  
w ym iaru .

P odszew ka i dodatki do ubrań.
D o  k a ż d e g o  o d c i n k a  n a  u b r a n i e  d o d a ­
j e m y  p e ł n y  k o m p l e t  p o d s z e w k i  ( n a  ż ą ­
d a n i e  z a m a w i a j ą c e g o )  p o d  m a r y n a r k ę ,  
k a m i z e l k ę ,  s p o d n i e  i d o  r ę k a w ó w :

35) d o b ry  g a t u n e k ..........................................
36) w lep szy c h  g a tu n k a c h  . . . .
37) p rz e d n ie j s z y  g a tu n e k  . . . .  

p o d s z e w k a  t y l k o  d o  s p o d n i
38)
39) - :: .' : : 
Koszule m ęskie:

g o t o w e ,  d z i e n n e ,  l e t n i e  z  d o b r e g o  p i ę k ­
n e g o  z e f i r u  m o d n e  d e s e n i e

40) za s z tu k ę  .
41) » „ . . . . ; • ’

C e n a  z a  
m e t r  m k .

6000
6000
7000
7800

3800
5200
6000
7000

10000
12550

2500

2600
3600
4000

1000
1800

2500
3500

Darm o
d o  k a ż d e j  k o s z u l i  d o d a j e m y  e l e ­
g a n c k o  w y k o ń c z o n y  k o ł n i e r z y k  
s t o j ą c y ,  w y k ł a d a n y  b e z  ż a d n e j  

d o p ł a t y .

z d o b reg o ,  ma-G o t o w e  k o s z u l e  n o c n e
dopol.

W z o r y :
42) za  s z tu k ę  .
43) „ „ . . ;
4 4 ) .  K a le so n y  p a ra
45) „ „ : :
U ' y y a g ’a !  ^ “ ' f n l e  d a m s k i e  w i e d e ń s k i e

46) „flida"
47) „B arbara*

t a m i  i w s t a w k a m i .
za s z tu k ę mk.

Bez żadnego ryzyka

m k .

2500
3000
1600
2000
h a f -

2700
3000

Z a m ó w i e n i a  w y s y ł a m y  p o c z t ą  n a  n a s z ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  z a l i c z e n i e m  t  i  p ł a c i  s i e  „ j i .-
i  w a r u n k i e m ,  o  i l e  t a k o w e  n i e  o d p o w i a d a ,  z w r a c a m y  n a t y c h m i a s t  p i e n i ą d z e  b e z  ż a d n e  k  o d b i o r z e  t o w a r u  b e z  z a d a t k u  
p r z e s y ł k i  „ a  r a c h u n e k  z a m a w i a j ą c e g o  ( k o s z t y  p r z e s y ł k i  i o p a k o w a n i a  m k .  600).  U p r a s z a m y  " n l w ^ ł " '  ? p a k o w a n i e  '• k ° » * t y  
m i e s z c z a n e  o b o k  k a ż d e g o  z  a r t y k u ł ó w ,  a  p r z y  z a m ó w i e n i a c h  n a  b i e l i z n ę  d z i e n n ą  i n o c n ą  p o d a ć  n i l e i V  t a l 3  " n  n U m e r y  * a '  

o b e c n i e  k o ł n i e r z y k a .  P r o s i m y  o w s k a z a n i e  d o k ł a d n e g o  a d r e s u  z p o d a n i e m  p o c z t y  " °n o s z o n e g o7  .   * ~   U U ł , a u n c i!0  « u r e s u  z  p o d a n i e m  p o c z t y .

Z a m ó w ien ia  p rosim y  a d reso w a ć  b ezp o śr e d n io  do W a rsza w sk ieg o  S k ła d u  F ab ry czn eg o

„Warszawska Konkurencja” Sp. z o. p.
w W arszawie, ul. Żelazna Nr. 41. T.

H P .  P r z y j e ż d ż a j ą c y c h  d o  s t o l i c y  u p r a s z a m y  o  o s o b i s t e  p r z e k o n a n i e  s i ę  c o  d o  n a s z y c h  w y r o b ó w  i c e n .  [ = 1  f = 1  r ~ 1

 ------------ a  C 3  E = ]  [ = 3  K o o p e r a t y w o m ,  K ó ł k o m  r o l n i c z y m  i S t o w a r z y s z e n i o m  s p o ż y w c z y m  s p e c j a l n T w a r u S
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Skandynawsko - Am erykańska Linja
SCANDINAVIAN AMERICAN LINE 

W arszaw a, S enatorska 35.

W ygodną i szybką podróż do Nowego Jorku
m a j ą  p a s a ż e r o w i e ,  

k tó r z y  p o d r ó ż u j ą  

n a s z y m i ,  z n a n y m i  

p o ś p i e s z n y m i  o k r ę ­

ta m i  p a s a ż e r s k im i ,

F r e d e r ic  VIII,

O s c a r  II,

H e l l ig  O la v ,
i U n i t e d  S ta te s ,

które odchodzą  z G dańska 
co tydzień.

POLSCY i ROSYJSCY EMIGRANCI!
F o r m a l n o ś c i  z wi ąz an e  z w y j a z d e m  do  Rm er yk i ,  są  b a r dz o  t rudne!  Zwr ac a jc i e  l i s townie  lub o s ° b ^ ci® d °  
hinra  WARSZAWA SENATORSKA 35 (obok P o s e l s t w a  AmerykańSKiego) ,  a o t r z y m a c i e  n a j d o k ł a d m e j s  
i n f o r m a c j e  Wszwscy p a s a ż e r o w i e ,  k t ó r zy  j e s z c z e  nie byli w A m e r y c e ,  powi nni  n a t y c h m i a s t  l i s t e m pc> e c o n y m  
Mh n ^ o h  ś ń e  d o s ta r c z y ć  do n a s z e g o  biura s w o je  a ff idavity .  To j e s t  k o n i e c z n e  d l a t eg o,  b y ś m y  się m o g h  

zwr óci ć  o  o s t e m p l o w a n i e  a f f i dav i t ow do  U r z ęd u  E m i g r a c y j n e g o  w War sz awi e ,  k t ó r y  polec i  s:arosi twci  wy ani  
lub Drz ed tu żen i e  p a s z p o r t u .  Bardz i ej  s z c z e g ó ł o w e  i n f o r m a c j e  o so b i ś c i e  lub l i s townie  b e z p ł a t n i e  w y®y V P 
p r z e s ł a n i u  a d r e s u ^  C i . W y  już w k m e r y c e  byli ( re em ig r an c i  winni  niezwłocznie^ p o r o z u m i e ć  się z na m, ,  gdyz  

oni m ają  p ie r w s z e ń s tw o  do otrz**nania w izy  na w yjazd  do Ameryki.

Cena szyfkarty 3-cią klasą z Warszawy do New-Yorku wynosi 106 doi. 
Najwygodniejsza nasza II klasa wynosi 130 135 doi.

AMERYKAŃSKI PODATEK POGŁÓWNY WYNOSI 8 POL. 504—0—1

do wszystkich pism w Polsce po c e ­
nach redakcyjnych załatwia „Wielkopol­
ska Agencja Reklamy w Warszawie" 
Krakowskie - Przedm ieśc ie  71. Firmy 

i osoby częściej się zgłaszające o trzym ują  specjalne 
warunki, żądać ofert. 453—5 5

czysto jabłeczną, zgo tow aną t w a r d o  
na żółtym c u k r z e ,  beczułka c z t e r y  
kilo n e t to  Mk. 1.750 opła tne  do każ- 

- dej miejscowości pocztow ej d o s ta r ­
cza Parowa fabryka Stanisław a Gurgula, Joroslaw, M a­
łopolska. 3 6 8 - 5 - 6

Prasy trybowe
r ę c z n e  d o  p r a s o w a n ia  s ia n a  

i s ł o m y  o k a z y j n ie  ta n io  

s p r z e d a m .

W ia d o m o ś ć :

K ielce , Jasna 14, K ondrak.
4 9 2 -1 -

f a l #  wyiobów nKinuiotl.
poszukuje przedstawicieli na Kresach.

Tylko pow ażne zgłoszenia kierować:
Warszawa, D ł u g a  6, m. 13, B o d y t k o .  S?

POSZUKUJĘ NR WOŁYŃ 1 U,
obszar  od 300 dziesięcin wgórę. W ymagane bu 
dynki: obory, stajnie, spichlerz, dom mieszkalny

Oferty pod’ adresem :
L u b l i n ,  N a m ie s tn ik o w sk a  22, K rzyczkow ski

rybne go spodars tw o  większych t e ­
renów; m oże  być zniszczone, sam 
niweleję i urządzam stawy karpiane. 
Mogę przystąpić do spółki, lub ob­

jąć kierownictwo w kilku m ajątkach. Adres: p. Bojanów, 
Małopolska, Liberadzki. 496—4—1

iżai • 7 klasy gimnazjum Kulwieca z długoletnią 
IH prak tyką oraz dobremi świadectwam i p o szu ­

kuje kondycji na lato. Proszę  o łaskawe skła­
danie o fe r t  i warunków pod adresem : Łuck, 

Warszawska Ks 63, Sędziem u O kręgow em u Bączkow ­
skiemu dla Z. Z. 495—2— 1

P R F N U M E R A T A  w rn o H : m ienięcznie 170 m k., k w arta ln ie  650 rak., num er p o je d y n czy  60 mk. . . ,
O G Ł O S Z E N I A  p r z e d e " . . ™ :  c i .  . I r o . i c .  25.000 mk.. p i l .  . tro n . 12.S00 mk., t r z e . i .  c l ' i i  t r o n .  9.000 m k., . » « , =  .tro n . 6.500 mk. 

ó . .m k .  m k , z e . n . . d t . l f f i S m k ” p o  . . t a c i e :  c i .  . t r o n i e .  15.000 m k.. p i ł  . t r o n .  7.500 m ^ t r z . e . a  e z j ie  . tro n . 5.CO0 m k.. c w t.r e  . t r o . -
Ł • Ł 1 , . . . e —i k .  1000 mk • w  t e k . c i e :  c . l .  . t r o n i e .  30.000 m k.. p i i  . tro n . 15.000 mk. l t. d. od p o w ied n io .

3.750 mkg 1“ * ' ^ i *cuj Tołi<11, ; j [ich po<łwiiB. .  k . i d .  podw yżkę t .r y ly  o b o w i.zu je  w .z y .tk ie  p r z y j , ! .  o g lo .z e n i .  od d n i .  z m . . .y  een  bez n p rz .d -
u M o  z a w i a d o m i e n i a .  , , . ,

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  i b o m o n ik a ty :  p« 10 mk. od k .z d e ą o  w y t.z a .    ____________________________________

N .U .d e m  i d e k ie m  S p iłk i  A k cy in e i P .U k ie * o  T . w . r « i t w .  
Z w ia d ó w  D r i i i . r J r i e b  . .  W o i y . i .  ( .P o ld r u k " ) .

Re dok tor-W yda w ca K arol W aligórski


